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99 -r99
(Po zamachu na Clemenceau).

Eraków, 20 lutego. 
(R .) Bywają, czasem w ystrza lv  z  rewolw eru , 

fcłośniej&zem odbija jące się echem, n iż arm atn ie 
salwy. Huk takich w ystrza łów  pow iela  b icie 
m ilionów  serc na całym  globie.

Jeśli zaś k iedyś —  to z pewnością dzisia j na 
odgłos da lek iego strzału rew olw erow ego, zab iją  
serca ludzkie, a  w  ich liczbie serca Polar 
ków. H artow n y szerm ierz spraw ied liwości, 
śm iertelny w róg  i pogrom ca krzyżactwa, w ie lk i 
orędownik Po lsk i —  J n » y  Ciemeiicbun stał się 
o fiarą  zamachu.

N iew iadom o, k to  zacz jest ów  Cottin, k tóry  
śm iał targnąć się na życie p ierw szego od lat 
siedm dziesiątycn prem iera  zw ycięsk ie j i zjedno
czonej Francyi, na „starego tygrysa", co po w ie 
lu dziesięcioleciach, straw ionych w  doju o lepsze 
jutro, po pięciu  latach zapasów z w ręg iem  ludz
kości, dzierży w  swych dłoniach różdżkę oliwną, 
przewodnicząc międzynarodowe] konierencyi 
pokojowej.

Może zcrodniczą broń wepchnęły m u w  rękę 
przewrotne m ajak i bolszew izm u, idące ze wscho
du, a  szukając^ oparcia w  szeregach francuskich 
syndykalistów  i  anarchistów , może zaś stał się 
on narzędziem  zem sty zdruzgotanych N iem iec. 
H ipotezy są dziś bezcelowe, tło zamachu w y- 
ow ietli najb liższa przyszłość.

Jerzy Clemenceau pochodzi z  W andei i  —■ 
rzec m ożna śm iało jest typu w anaejsk iego  sym
bolicznym  wproFt przedstaw icielem  Wierzy
* swe idee l walczy „jnsque‘ au bont".

W  czasie w ie lk ie j rew o lu cy i szli w andejczycy 
na trudy i śm ierć z hasłem  na, ustach: za króla  
i  o jczyznę. P o m y lili się w  drodze swej n iew ąt
p liw ie , lecz czyny ich  okry ła  potomność iegen- 
dą, której na im ię : w ierne w ytrw an ie.

Clemenceau fest fanatykiem trzech idei: wol
ności myśli, jedności terytoryalnej Francyi 
ł sprawiedliwości w  stosunkach międzynarodo
wych.

Zn akom ity m ówca, w ytraw ny, a  nam iętny 
parlam entarzysta, n iezw yk le  zdo lny dziennikarz 
pośw iecą całe swe życ ie  przygotow aniu  gruntu  
pod n ow y gm ach ludzkości.

W  swej praw ie p iędziesięcio letn iej dzia ła lno
ści publicznej przeszedł n iezw yk łe ko le je : boży
szcze jednych, był on czerwona chustę d la  dru
gich.

Szereg gvnałtownycli, a skutecznych kam pa
n ii na gabinety, które przysporzyły mu im ie 
„pogrom cy m in isterstw ", a z drugiej strony n ie
słychane kalum nie w  tw arz mu rzucane (jak  
n, p. a fera  Nortona, oskarżającego go  o pozosta
wanie na żołdzie ang ie lsk im ) —  oto słupy m ilo 
we jego  przedw ojennego żywota.

A  potem  nadchodzi wojna. Clemenceau staje 
w rzędzie nieprzejednanych, O żyw iony jakby 
m istyczną w ia rą  w konieczność zwycięstwa, 
podtrzym uje ducha zw ątp iałych , nawet w iedy, 
gdy a rm aty  n iem ieck ie g ra iy  pod P a ry żem .*  

O bjąwszy prezydenturę m in istrów , pracuje 
gorączkow o nad stworzeniem  jednolitego fron 
tu w ojskow ego i  po litycznego sprzym ierzeńców  
Po ciężkich dniach marcowych ub. roku dożywa 
wreszcie tryumfu. L in ie  n iem ieckie załam ują 
£ię pod bohaterskim  naparem  arm ii sojuszni- 
czych-

Wtedy dopiero wyrćel Clemenceau naprawdę 
ponad pertye i stal Się synonimem zwycięstwa.
N aw et atak i, jak ie skrajna lewica, socyalistycz- 
na nar k ierow ała , straciły  na sile, a przedewszy- 
stkiem  na popularności. „S ta ry  tygrys " zortał 
ń ietylko panem sytuacyi, ałe i panem serc fran 
cuskich. Świt, wolnuści alzacko-lotaryńskiej 
rzucił jasny odblask na im ię Clcmenceaua.

Głębokie, przekonanie sędziwego prem iera, że 
M e d y  tylko  nastąpi trw a ły  pokój, gdy spraw ie
dliwość stanie się pódłnżem stosunków m iędzy
narodowych, kazały mu zająć się szczerze spra- 
Wę poUką. H istorya  dopiero wykaże, jak  duże

zasługi położył Clemenceau dla Polski. Jego to 
dziełem  było przeważnie, że sym patye koa licja  
do nas nie przygasły, ale przeciwnie, przybrały 
realne form y. Z jego nst padło po raz pieiwszj, 
ciężarne w nadzieje słowo o oaoudowu Polski 
w graniach historycznych.

To też dzisia j, gd y  kraj nasz, stojący jeszcze 
w  ogn iu  w ojen  na wszystkich  swych granicach, 
usłyszy w ieść o zbrodniczym , a  na szczęście nie-

udałym  zamachu, popłyną na, zachód, do bra
terskiej F rancyi uczucia gorącej, n iekłam anej 
sym patyi dla sędziwego męża stanu, orędow ni
ka  Folsk i.

N iechaj w ięc o prastare m ury Parysa  odbije 
się w ołan ie serdeczne:

Vive la France!
Vlva la vieur tigret

Zamach morderczy na Clemenceau.

Jerzy Clemenceau urodził się 28 w rześn ia  
1841 roku. Po  ukończeniu szkół średnich, odda
je  się studyom m edycznym  i uzyskuje na uni
w ersytecie parysk im  tytu ł doktora m edycyny. 

W  r. 1877 w  czasie powstania „K om u n y" jest

ju ż polityczn ie czynny. Od r. 1871— 6 piastuje 
godność m era dzie licy  M ontrm artre. W r. 1876 
z o s ta j; w ybrany deputowanym . Czynny jako 
dziennikarz, w ydaje pismo „rA u ro re " i szereg 
innych. Dzieje jego  pobytu w  parlam encie, pó
źniej jako senatora —  to jeden nieprzerwany,

Premier lekLo ranny. —  Sprawca aresztowany.
(T e le g r a m  us la sny  vU o ń c a  k ra k o w a k ie g o “) .

Paryż, 19 lutego.
Dziś ramo o  goazin io dziew iątej, gdy prez. m i

n istrów  Clemenceau bezpośrednio po w yjśc iu  z 
domu przejeżdżał autom obilem  przez zakręt po 
b lisk iej u licy  Franklina, oddano doń strzały re
wolwerów*.

prezydent ministrów jest lekko kontuzyono- 
wany. Zupełnie nie wyprowadzony z równowagi
i  zupełn ie spokojny w rócił do swego m ieszkania, 
m ów iąc do cisnących się wokoł niego: „to  n ic 
n ie jest". Odrzucił nawet zachęty jakiegokolwiek 
leczenia, czy pielęgnacji

Ajenci rzucili się na rfeznanego sprawcę, ató- 
ry próbował nclakać. Publiczność schwytała go 
jednak i oddała w  ręce władzy. Pytany o nazwi
sko, oświadczył, że się nazywa Cottin.

Stan zdrowia prez. min. Clemenceau, który 
mógł nawet pc zamacha wrócić do swego mie
szkania piechotą, zdaje się nie budzić obaw. Jerzy Clemenceau.

sy.ereg walk z gabinetam i, które obala na tuzi
ny. Sam prem ierem  nie chce. zastaćf aż w resz
cie decyduje się na to w r .  Iy06. Rządy jego nie 
trw a ją  jednak długo. Ustępuje w  roku następ
nym, by po raz drugi objąć ster czasu w ojny 
d la  Francja  krytycznej.
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Warszawa (W ręb ) D zisiejsze posiedzenie sej
mu będzie m iało charakter Lardzo uroczysty. 
Naczelnik Piłsudski złoży władzę w rzce sejmu. 
Sejm przyjmie to do wiadomości, lecz dysknsyi 
nad oświadczeniem naczelnik- nie bedzib. Tak
że i prezydont ministrów Paderewski, który 
swój nrząd piastuje tymczasowo, złoży swój u- 
rząd w ręce sejmu. Konw ent seniorów  postano
w ił, aby nad tem i sprawam i nie dyskutować na 
dzisiejszem  posiedzeniu, któremu postanowiono 
nadać cnarakter bardzc uroczysty. Co do nowe
go gabinetu, to można przyjąć za pewne, żt pre
zydentem ministrów będzie nadal p. Paderew

ski, Pon iew aż jednak gabinet jego  n ie będzie 
już m ia ł cha-akteru przejściowego, lecz będzie 
rządem trwałym, przeto t. zw. k ierow nicy m in i
sterstw  będą m usieli być zastąpieni definityy,- 
nym i m in istram i. D otyczj7 to w  p ierw szym  rzę
dzie teki m in isterstwa spraw w ojskowych. Kon
w ent sen iorów  naradzał się w  te; m ierze i p rzy
szedł do wniosku, że będzie to najlep iej odpo
w iadało potrzebie chw ili, jeże li naczeln ik pań
stwa pozostanie na swem stanowisku, a m iano
wicie aż do czasu, w którym sejm  opracuje pro
jekt konstytucyi i  uchwali je j postanowienia o 
najwyższej władzy państwowej.

Exposó przedstawiciela koalicyi w Sejm ie polskim.
Warszawa (W ręb.) Ukonstytuow ała się kom i- 

sya zag^a liczna sejmu. Prezesem komisyi jest 
pos. prof. Stanisław Grabski, wiceprezesem pas. 
Darcyński, drugim  w iceprezesem  Rudziński 
(Tuputow iecj. Prezes Grabski wysunął aziś

myśl zwołania na najbliższą sobotę plenum sejjj 
mu, na które miałby przybyć reprezentant mi
sy! ententy, aby wygłosić ezpose o stosunku ®n- 
tentr do Polski.

Nl)b!if$zy' transport zawiera obuwie \ odz'e.i
l  o iiserów
o- i carsko

W arszawa. (P A T .) W  (skoręiie pociągu, k ió jy  do W arszaw y 15 szeregowców  i 
przybył do W arszaw y z S&wnjcnryi ?. transpor- szwajc^rsEicn. 'sak;.. ;-arftć kom
tera środków lekarskich,, wysianych przez a me- towar:;: szyć będteie jv „ i >, •• -,v I !,?••*• ięp-
rykańsk i Kom itet pomocy dia Po lsk i, przybyły uerafl. który będzie w ióz ł śradkt */-»-«> ości do
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Polsk1,
W czora j sygnalizow ano m m isieryum  aprow i

z a c ji o nadejściu do M ławy pociągu z transpor
tem żywnościowym, wyładowanym z okrętu w
Gdańsku. Pociąg  ten przyszedł w  składzie *0 
wagonów męki i przeznaczony jest dla Często- 
cnowy, jako dla najbardziej potrzebującego m ia 
sta. Następne transporty btdą skierowane do 
Lwowa, kląska i Zagłębia Dąbrowskiego. N a 
dejście transportów  am erykańskie!) do W arsza 
wy, która w  ostatnich dniach otrzym ała  znacz
niejsze transporty m ąki pszennej z Poznańskie
go, nastąpi w  dniach najbliższych. W ed łu g iii

formacyi ministerstwa, arpowizacyi, do poric 
gdańskiego zawinęło dotąd f  okrętów o pojem
ności 4fli wagonów każdy, czyli ogółem 2,400 
wagoncw inąiu, ryża, tłuszczów, mleka *mnn- 
donsuwanego i  fasoli. Obuwie i  oóziai nadejdą 
w  następnym transporcie. Z pierwszego trans
portu  Warszawa otrzyma i900 waguuów żywno
ści amerykańskiej, żywność amerykańska oę- 
dzie sprzedawana ludności za kartkami przy 
pośrednictw ie m unicypalnych urzędów aprowi- 
zacyjnych. Generalnym  przedstaw icielem  rnini- 

1 s-terst.wa aprow izacjo  p rzy  kom is ji żywnościo- 
! w e j w  Gdańsku jesr p. Jułowiecki.

sssn z i i q b h i 1 *  m
Kraków (P A T ' Iskrow o: Z Gdańska donoszą 

przez Bazyleę, że w  poniedziałek ojłoio południa
przybyły trzy siatki amerykańskie dc portu z 
żywnością dla Polski.

Niemcy będą mogty mieć pod bronią tylko 250.000 Suazi
Paryż (P A T ) Iskrow o: Marszałek Foch, na na

radzie  w ojennej sojuszników, k tóra się odbyła 
w  poniedziałek popołudniu na Quai d Orsar, zło
żył przedstawicielom mocarstw sprawozdanie 
z przyjęcia przez Niemców wznowienia zawie
szania broni. Pom iędzy wrarunkam i n iespełn io
nym i, a ustalonym i na ostatniej naradzie soju- 
SMukóub stoi na picrwszem miejscu wydanie 
floty handlowej, uzupełnienie zwrotu maierya- 
16w do walki podmorskiej, odszkodowanie za 
walor? i depozyty, jako też za maszyny pizemy- 
słowe 1 rolnicze, zabrane w  krajach okupowa
nych, w  końcu zwrot dóbr w  Alzacyi i Lotaryn
gii, będących pod sekwestrem Niemiec. Memo- 
ryał, przedłożony przez p. Erzbergera, zaw iera 
jący  23 strony, zastrzega się przeciw warunkom, 
nałożonym na Niemcy. P. E rzberger próbuje 
Lem u spraw ied liw ić zachowanie się N iem iec, 
które w edług n iego  w  m iarę m ożności spełn iły 
w szystkie swoje obow iązk i. Równocześnie wrę
czył p. Erzberger marszałkowi Fochowi memo-

ryał Sehoióemaiu w  którym tanit prusłl .-o; n- 
sznitów, by zażądali od Polaków zaprzestania 
napadów na. terytoryum niemieckie. Telegram  
podobnej treści wysłaud u poniedziałek z. Paryża 
do W arszas y.

N a leży  zaznaczyć że wznowienie zaw ieszenia 
broni w istocie jest przesączone i  że wkrótce n a
stąpi ostateczna ugnda, ważna tym razem aż do 
uchwał preUminarneyo pokoju, która będzie za
w iera ła  obow iązujące od tąd 'w a ru n k i w ojsko
w e i  m orskie. Niemcy nie będą miały arm ii wię
kszej ponad 259.000 ludzi pod bronią. Wszystkie 
materyały, poza oddanymi do służby yołic-jnej. 
będą pod kontrolą sojuszników, podobnie, jak  
i  fabryki wjenne. Kom isya  złożona z S członków, 
a  utworzona celem w prowadzenia w  życie w a
runków  togo  ostatecznego rozejmu, praw ic już 
ukończyła swe czynności. W arunki, opracowane 
przez nią, przedłożone będą. w krótce w ie lk im  
m ocarstwom  do zatwierdzenia..

W wagonie salonowym marszałka Focha.
Berlin (P A T ) W  p ią tek  dnia 14, o 3 p > połu

dniu rozpoczęły się rokowania w  wagonie salo
nowym marszałka Focha od doręczenia n o ty  o 
nowych warunków , przepisanych przez ententę 
d la  przedłużen ia rozejm u. Now e w arunki Focha 
o  lin ii dem arkacyjnej od strony Po lsk i i t. p. po
dane zostały jeszcze w nocy z piątka na soltotę 
telegraficznie do W eim aru i Bertina. W  sposób 
n iew ytłum aczony dotąd depesze te przybyły do 
Berlina dopiero w  sobotę w  południe, a do W ei
m aru w  soootę po południu. Foch zażądał, aby 
odpow iedź Erzbergera doręczona została najpó
źn iej do 12 godzmy w  południe, gdyż ewentual
nie muszą być wydane rozkazy wojskom. Pon ie
w aż rządy w  B erlin ie i W eim arze o trzym ały  w a 
runki ententy z w ielk\em  opóźnieniem, prac to 
Erzberger prosił Focha w  sobotę w południe o 
przedłożenie terminu odpowiedzi do poniedział
ku 17 b, m., g. 12 w  południe. W  sobotę o g. 6 po 
południu marszałek Foch kazał odpow iedzieć: 
R ozejm  upływ a dnia 17 lutego o g. 5 rano, osta
tn ią zatem  godziną na podpisanie nowego prze
dłużenia jest godzina 6 po południu dnia 16 lu
tego, aby jeszcze bjrł czas na w ydan ie wojskom  
rozkazów . Jeżeli w  tej ostatniej godzinie rozejm 
nie będzie podpisany, to będę zniewolony odje
chać z Trewiru, a rozejm dnia 17 lutego o g. 5

Poznań. (P A T .) M im o podpisania układu ro- 
zejm owego, Niemcy we środę w dalszym ciągu 
atakowali i  ostrzeliwali Polaków na całym  
froncie. Czynna iest nietylko artylerya, lecz tak-

! że piechota. Miasto Poznań odcięte jest zupeł
nie od Berlina. N ie  nade&zły w oale itaienniki 

i n iem ieckie, ani l.c-ż d eA sae  Agoneyi W olffa , Tor 
1 między Wronkam i a Krzyżem jest przerwany.

Narady Paderewskiego z  przedstawicielami 
stronnictw żydowskich.

Rabin Perlmutter błogosławi Paderewskiego.
( Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. (W rębi. W czora j odbyła się u pre
zydenta ministrów Paderewskiego narada 
przedstawicieli stronnictw żydowskich w  spra
wie żydowsko-polskiej. N a konferencyę tę p rzy
by li prezes zarządu gm iny żydowskiej w  W a r
szaw ie Rundsztain, pos. rabm Perlm utteh  jako  
przedstaw iciel ortodoksów, kaznodzieja  P o 
znański, por Gruenbaum, syonista, Priłuck i 
ludowiec żydow ski i dr Goldilam m , przedstaw i
ciel żydów  n iezaw isłych, oraz asym ila tor kon-

fuaiK«m  j«%A je.s',
sul E iger.

Paderew ski ośw iadczył, żi. 
n ietylko szukanie ?£n<ly W fw '/- - 1<■ >;i 
chrzcściańskiem i, lecz także rozw 
s ty i żydowsko-polskiej ńm s; • 
w szyscy obywatele pcó-we-a, Łez awRjSI. 
nia, m agli uważać się m iedzy sobą 
i Polaków. Szczególnie
S P R A W A  Ż Y D O W S K A  L E Ż Y  P R E Z Y D E N T O 

W I M IN IS T R Ó W  MA SERCU.

rano nie będzie już obowiązywał iw  sobotę pc
południu m in ister Erzberger wystosował jesz
cze drugie nismo do Focha, w k torem  określił 
dokładnie stanow isko N iem iec do przygotow a
n ia  n iem ieckiej flo ty  handlowej na zaopatrzen ie 
św iata  (w łącza jąc w  to i  N iem cy) w  środki ży
w ności, N ie  pozostaw ił w ątp liw ości co do tego, 
ze układ o żegludze tylko w  takłm raz s może 
być urzeczywistniony, jeżeli sprawa zaopatrzę 
nia Niem ce w  żywność bfjłzi# zupełnie w yja
śnioną i  zapewnianą. Co do tych ostatnich spraw 
tuczyły się w  ciągu piątku  i  soboty w  ratuszu 
w  T rew irze  obrady w  gron ie w iększej liczby 
rzeczoznaw ców  z N iem iec i państw  ententy pod 
przew odn ictw em  -sekretarza stanu Barana Brau
na z urzędu żywnościowego. Rokowania t i nie 
zabezpieczyły jeszcze zaopatrzenia Niemiec aż 
do nowych żniw. W  drugiem  piśm ie m in ister 
Erzberger postaw ił szereg żądań wzajemnych.

M arszałek Foch odpow iedział w soboią po po
łudniu następującem  pism em:

Tekst układu, który panu wczoraj doręczono, 
został ustalony przez s syfów rządów  s-przyuiie- 
rzonych  i sojuszniczych. Nie mocję gc ani zmie
nić ani rozszerzyć, żechciej pan zrozum?ić, że 
w rokowaniach w Paryżu co do ustalenia warun
ków rozejmu brał udział także prezydent Vvli«m.

aby 
•• ; "śkH

Należy wszelkimi środkami, oroga w za j^
mnych koncesyi, dążyć do tego aby za ga d n ię te  
10 żostalo w  sposób harm onijny załatw ione, ał”  
zapewnie obu odłamom społeczeństwa, zgodne 
współżycie.

P rzem ów ien ie to w yw arło  na. obecnych bardzo 
głęookie w rażen ie Następnie prezes gm iny ży 
nlowski«j Rundstein m ów i1 o położenia ekono- 
tnicznem ż g fc w , w yuołanent akcyn unarodo
w ien ia handlu polskiego.

Czego żąda Priłuckif?
Prilucfci żądał nznamia na rodowo żydów- 

skiej w  Polsce, kuryi żydowskiej we wszelkich 
reprezentacyacti w  życiu pubhcznem i spoI«- 
cznem, procentowego udziału żydów we wszyst
kich urzędach komunalnych i państwowych) 
oraz szkół państwowych żargonowych,

Syonista pos. Grueubaum domagał się uzna1' 
nia narodowości żydowskiej w  Polsce, przy* 
znania żydom narodowych gmin i au tonom! 
nar odow 9-kuItui ainej.

♦ *
Paderew sk i zabrawszy następnie jrkn oświ&d- 

azyl:
Sprawa żydow ska w  Polsce pow inna być z** 

łatw iona na podstawie zupeluego równoupta  
winieni sr takiegc samego, jak iego  zażyw a ją  rtr
ia o V w Ameryce. Jectu&Kże prezydent ministrów' 
P R Z E C IW S T A W IA  SIC BARDZO ENERGI
CZNIE  PROGRAM OW I PRZEDLOŚGNEM P

FRZEZ PPdhl ĆKILGO 5 GRTCNEAUMA 
! walczyć będzie z fyin programem dc ostatnicr 
swoich sił. Porozum ien ie m iędzy Polakam i, 
bez względu do jak iego  przyznaj.^ się wyznania, 
nasłapi nadzwyczaj łatwo, ponieważ my, Po la 
cy, chcemy wszystkich obywateli naszej złomn 
bez względu na wyzaaiue, uważać za braci.

W  spraw ie żądania szkół paom wowyeh zar- 
gi>nowych ośw iadczył PadnTw  ?ki. żo 
N I53$A  J E Ż Y K A  ŻYD O W SKIEG O , LECZ JEST 

ŻARŁOM N IE M IE C K ’ .
Państwo pedshie nia mole u siebie własuyn. 

koszttn utrzymywać szkol niemieckich P re 
zydent m b iistrów  porus/ył następnie fcwier* 
dzenie nacyonalizlów  żydowskich, jakooy byli 
p rzedstaw ic ie lam i w iększości narodu żydow 
skiego. Większością wśród żydów w Poisre są 
ortodoksi, którzy postulatów n<.cyonalfciyczna* 
źydoiTskich nic popierają. S ironu iciiyo  rutrodo- 
wo-ileniokratjTzęio —  zauw aż” ! d iycj pre
m ier —  zm ieniło obecnie swo stniiowbik'! w kwe- 
styi żydowskiej, ale i i>am>wie byóziecic mnfłOti 
zmienić stosunek do PcdaUkŁ? i

Z A P K ^ E L lA Ć  ROBOTY ANTYPOLSKIEJ.
Prezydent m in istrów  stw ierdza te r fb o tę  na 

podstaw ie d<)kumoutów z z a g ra n k j.
Zw róciw szy 3kię do 1’riłucn.iego powio.clziaJ 

prezyoent ministrÓYv, że gdyby jak iś Polak W 
A m eryce  w stąpiw szy na trybunę przem aw iał 
tak jak  dziś przem aw iał
PRIL JCKIJ, N lF  ZESZEDŁk / ŻYW Y Z TflY- 

BUNY.
W A m eryce poznst&woł prezydent ,uinistró\. 

w  ścisłym  kontckcie z dzia łaczam i żyuoi skim ł, 
k tórzy  na jego zapytanie ośw iadczali mu, żc 
pragna w  Foisce całkowitego równouprawnie
nia. Prezyden t m in istrów  m a dla nich ty lko  
jed .ią  odpowiedź, że calem sercem pogiera loh 
dążenia. Na zapytanie dlaczego ż ą d a j ą  w Po l
sce autonom ii kulturalnej, odpow iedzie li c i 
działacze:

DLATEGO, BO POLSKA JEST St=A »A !
h v e s ly a  żydow ska — m ów ił d a 1 ej prem ier —  

m isi Lyć rozw iązana w durtiu v. lełlcicB derao- 
.k ra cy i zachodu i A m eryk i, t. j. tui podstaw ie 
rowu ^uprawnienia obywimdskmpo. ęĘtówi^o o 
ż)ńowSki,r» propraaJe nuoyonalisiycznym  po
w iedzia ł prezydent m in istrów , że kaden rząd 
polski na ten program sio nie zgodzi.

Perimutter żeda tylko Mtanou^riwniema.
Rabin Porłm n tter zaiwawszy gio^ osv iadcza, 

że nie jest m ówcą ani politykiem . Zada dło. ży
dów  ty lko  równc-uprawnieuia ob iw ate lsk iego . 
Cytując lokst z księgi starogo przym ierza, pod
kreśla, żc odrodzen ie P o lsk i jest cudom, aeżeh 
Polsce będzie dobrze, będzie toż i  rydom w  n?e| 
debrze. M od litw y co<i:-:lonne żydów -i:i cb kapła
nów zaw iera ją  ustęp, prosząC'-- o u .yyosław ień- 
st-wo ula wuadzy i zwtorzeftnifcą je j. Takim 
zw ierzchn ik iem  test Paderew ski, którego m ow- 
oa b łogosław i jako  kapłan.

Paderewski nścłsŁęł dłoń Perluauterąwi i po
dziękował mu wzruszony z r  jego przemów enio.

Przcm aw la i ua^tępsiic umi-.lci E iger.
Frzow idzianę :;ą dalszo kanfero-ioye \y- spraw ie 
ż , do^/skt ’.j.

W:lson za tydzień wróci
W arszawa. (P A T . ) . Dar,.ośzą m  z Pntyża, że 

praco pokojowo pod nie,obecność (.'rezydenta 
Stanów 7jednocaowycli W ilsona toe?.yć sio bedą, 
•dalej. W ilson  m iał oswimiwzyć pr/erł ud ją.ą-i.fU). 
i"  zabawi w  Ameryco zaledwie tydzień. Przez 
ton czas będzie go zastępował pulkowpfk H'>use, 
u' óvy u -ż  I>od2i i  uda? w czasie t*’ j ?wojuj faukcyi 
,?c:rtńcfo daJ^co sięgające w m )jJ ii J # jfc; w o.

>: i.?!- . i ’ uaefiw: '■ t łP -V : i  : ’ .tm :. żd  do
b u d ż « : a ,  i . ł o r j  ula ocli . a , i i L.nmuu iw nery-  
kan.ski na rok bieżącą bąd/de v. . mv. lą-im U wota 
na utrzym nic poselstwa ' ainciykańskiłógo w 
\)rai'szawio.
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Litwa, Blatoruś i Wołyń wracają do Po ski.
Kraków, 20 lutego.

Pię-kne marzenia. N iem ców  o stworzeniu z L i
twy, B ia łorusi i W o łyn ia  w ygodnych terenó\f 
kolonizacyjnych dla siebie, o  u łatw ionej eksplo- 
a tacy i tych obszarów na swoją w yłączn ie ko
rzyść, o poddaniu tych k ra jów  pod swój w y łą 
czny, o ile możności, w p ływ  polityczny, o w y 
tworzeniu wreszcie w  nich ogniska akcyi sepa
ratystycznej, antypolskiej —  w  naszych v>czach 
rozprysku ją się, n iby bańki m ydlane.

L itw a, B iałoruś i W ołyń , te dawne ziem ie p o l
skiej Rzeczypospolitej, w raca ją  do Polski, a 
wracają, w yzw a lane stopniowo siłą  oręża pol
skiego.

Zw ycięsk ie wojska polskie oczyszczają, sto
pniowo te k ra je z band bolszew ickich i szumo
win byłej a rm ii n iem ieckiej. One to, w ojska  na
sze, stają się zw olna  gospodarzem  tych kra jów .

Dotychczas żywszem u pochodowi naszych że
laznych drużyn bojow ych  na wschód stały na 
przeszkodzie w ojska  n iem ieckie. A le  oto n iepro
szeni ci goście wracają, już, skąd przyszli, a do 
W ypełnien ia próżni, jaka  po nich tam pozosta
nie, do zabezpieczenia w  tych krajach  poiządku  
i ładu, do zagw arantow ania ludności ich życia  
i m ienia, okazała się zdolną i  powołaną jedynie 
Polsaa, która  też zadanie to swoje sumiennie, 
Wedle możności, spełnia.

Św ieżo w ładze polskie, jak  o tem  donosiliśm y 
przed k ilku  dniam i, zaw arły  z przedstaw iciela
mi n iem ieckich  w ładz w ojskowych, rozcoągają- 
cych swe rządy na Kow el, Brześć L itew sk i, B ia 
łystok i Grodno, tudzież z delegatam i „Ober- 
ostu“ , układ, oddający w ręce polskie 16 powia
tów litewskich.

N a m ocy togo układu przechodzą w  ręce pol
skie B iałystok, Grodno, Brześć L itew sk i; do dys
pozycja rządu polskiego oddają  N iem cy koleje, 
te leg ra fy  i telefony, jednem słowem, przed po
chodem wojsk polskich na 1  schód o tw iera  się 
już droga. To  też w ojska polskie obsadziły już 
n iem al w  całości wschodni fron t w  gubern i! gro
dzieńskiej, tw orząc tam swą w łasną adminisL-a- 
cy'h jak  zaś in form uje polska ageneya te legra 
ficzna, już dziś pod kom petencyę polskiego za
rządu w ojskow ego podpadają na Litwie |“ą fda - 
ty : B iałystok, Bielsk, Sokółka. Grodno, W ołko- 
wysk, Kobryń, częściowo Słonin, B rześć, L itew 
ski, Śrużany; na W ołyniu zaś: 'W łodzinnerz W o 
łyński, K ow el i częściowo Łuck.

Rząd warszaw ski od szeregu dni om aw ia spra
w ę u tw orzen ia  adm in istracj i w ojskow o-cyw il- 
nej w  zajętych  św ieżo pow iatach  L itw y . Ustrój 
projcKtowanej adm in istracyi w  tych pow iatacn 
będzie w  pewnym  stopniu analogiczny do ustro
ju  austryackich  v ładz okupacyjnych w  K ró le 
stwie. Siedzibą generalnego ginnernatorstwa dla 
tych powiatów będUic W arszawa. W  obrębie zaś 
trzech grup w ojskow ych, operujących na fi oucie 
wschodnim , utworzone będą trzy naczelne ko
mendy etapowe, którym  podlegać będą poszcze
gólne kom endy pow iatowe.

P rzeżyw am y zatem  obecnie radosny mom ent 
całkowania się dawnych ziem  państwa polskiej 
go, Serce W arszaw y w  jeden takt uderza z ser
cem Grodna i  W ilna . Po lska oddaje na. usługi 
L itw y  sw oje wojska, k rew  swoją, podaje L itw ie  
dłoń pomocną i, jak  w  przeszłości, zam ierza kro- 
czyć z n ią zgodn ie w  roztaczającą się przed obu 
k ra jam i lepszą i jaśniejszą, p raw dziw ie -wielką 
przyszłość. (-cki)

się do drugiego z kolei żołnierza, ushszał znów 
raport w  swym  ojczystym  języku.

Tu już entuzyazm  generała nie m iał granic. 
Znajom ość języka, francuskiego u prostych żol 
n ierzy polskich dowodziia, jak  dalece zbliżeń5 
jesteśm y duchowo do o jczyzny dostojnego w i
zytatora,

Generał Barthelem y oczyw iście nić w iedział 
że Dcwborczycy, na których w łaśnie się natknął, 
stanow ią kw ia t m łodzieży polskiej, k a ż d y  
niemal z dowborczyków  to człow iek z wyższem  
w yku ta !cen iem . w łada jący nierzadko język iem  
francuskim  tak dobrze. Jak swym  ojczystym .

Drobny uapozó.r epizod, a zdołał on .lodzące 
sie. w  sercu generała sympatye dla Polski sto
krotnie wzmocnić i. uczynić zeń gorącego przy
ja c ie la  nielubiaiiych. daw niej Kolaków .

Gość z

Z  surowego sędziego —  emuzyastą 
strzeleckich. —
Kraków, 20 lutego.

(? ) Gdy generał B rrtn e lm i, przedstaw iciel 
w ie lk ie j m isyi koa licy jnej, jechał do Polsk i, był 
dla nas usposobiony niekorzystnie. Francuzi o 
Polsce w ogóle n iew iele w iedzą, m imo, iż w  prze
szłości ty lokrotn ie krew  polska m ieszała się z 
k rw ią  francuską. N iew ą tp liw ie  też na-sii „ser
deczni". z obozu czeskiego postarali się o  to, aby 
genera łow i Barthelem y przedstawić Polskę w 
barwach juknajbardzioj odstraszających.

Lecz oto generał ten stanął w  Polsce, w łasne
mu oczym a rozejrza ł się po kraju, znalazł się we 
Lw ow ie  i n ie uszedł jego  oka płom ień głębokie
go  oatryotyzm u, jak i gorzał w  serce eh obrońców 
Lw ow a, a i tkw iące w  duszy naszej sym patye 
dla Francy i ni e m ogły n ie w yw ołać  oddźw ięku 
w  sercu syna tego m ężnego narodu.

Generał Barthelem y, obserwując nas bystrym  
w zrok iem  zblizika, począł sią zwolna zamieniać 
z surowego sędziego na —*■ćmtnzyaste Polski i  
Polanów. Zw łaszcza bohaterstwo dzieci i  dziew - 
czątek lw ow skich, broniących nieustraszenie 
cunej^ dla narodu polskiego. Szlachetne serce żoł
n ierza  nie m ogło  być n ieczułe na ter w idok. Ge-

Poiski. —  Atmosfera polskich rowów 
U Dowborczyków.
J neral Barthelem y ą zadowolen iem  w  czasie po- 
! bytu w e h w ow ie  spędził wolne chw ile w  ich m o

czeniu.
Zdarzyło się w ięc pewnego razu, iż na jednem 

z przy jęć we Lw ow ie, urządzonych na jego 
cześć, generał około północy wysunął się jakie- 
miś tylne mi drzwiami i  —  zniknął. Uczucia żoł
nierskie zaprow adziły go tam, gdzie błyska 
śm iercionośny ogień pocisków ukraińskich. — 
do lwowskich rowów strzeleckich. Zapragnął 
odetchnąć atmosferą, k tóra  tak m ile  rozpiera 
pierś praw dziw ego żołnierza.

Żołn ierz stojący na w arcie poznał generała i 
już m iał dawać o niespodziewanej w izycie  koa
licy jnego dostojn ika sygnui swoim , gdy gen. 
Barthelem y dał mu znak, aby tego zaniechał.

A  zbliży wszy się do żołnierza zagadnął go po 
polsku:

— Co tu slich.ać?
—  Pan ie generale, m eldu ję pesłuaznie, ze... —  

odparł żołnierz, Salutując sprężyście.
Raport ten, ku zdumieniu generała, wygłoszo

ny być w  języku francuskim.
Rozradowało to i  zdum iało poniekąd genera

ła, ale jak ież było jego zdum ienie,gdy zw róciw szy

Dzień pabski na kongresie. —  Cze:^ w przed
pokoju. —  Natrętna mucha. —  Polscy de
legaci. —  Brak telegramów. —  Czesi majta 
ich po dwa na dzień. —  Ugoda pod przy 

musem. —  Itzeba wpłynąć na prasę.
Kraków, 20 lutego.

Najciekawszym  z pewnością- momentom 
wczorajszego w iecu  w  Sokole w  spraw ie na
szych kresów  zachodnich b y ło  przem ówienie 
przybyłego św ieżo z P a ryża  pana W nrchałov. - 
skiego, którego słow a o tw orzy ły  nam okno na 
zachód, tak szczelnie przed nam i zatarasow any 
niem iccko-cześkim  -ojuszem. D ow iedzieliśm y 
się w ięc, że 23 stycznia był dniem polskim na 
kongresie, w  czasie którego obradowano także 
o sprawach śląskich, choć n ie w iedziano jeszcze
0 bezczelnym  napadzie czeskim. K ram arz i Be
nesz jednak m usieli już coś zwąichae, bo siedzie
li cały dzień pod drzwiami gabinetu, w  którym  
odbywała sie konfereneya, w  nadziei, że ich tam 
wpuszczą, choć na chwilę, co się jednak nie sta
ło. Okoliczność tę przytoczył p. Warchąłowślfii 
na dowód, że Czesi n ie są, znów  takim  Benia- 
m inkiem  .koalicyi, za jak iego  się. podają, lecz 
odgrywają raczej rolę owej muchy z bajki, co 
odleciała z wozu, a potem żądała wdzięczności 
od w oźn icy za ulżenie ciężaru. W dzięczności tej 
żądają Czesi tak natrętnie i natarczyw ie, że m u
siano im wreszcie w  Paryżu  przypom nieć, że
1 koa licya  coś niecoś zrob iła  dla Czechów. Z d a 1- 
szych w yw odów  pana, W archałow skiągo wynika 
jaśn iej jeszcze, jak dotkliwym i szkodliwym  
jest brak bezpośredniego kontaktu Paryża z Po l
ską i że czas ju ż ostatni wysadzić ten korek, 
k tóry  zatknęli nam Czesi, staw iając swe bandy
ckie za łog i w  Bogum inie.

Komitet polski w  Paryżu nie zdawał sobie 
sprawy z rozmiarów zatrgu z Czechami, n ie o- 
trzym yw a ł podobno żadnych rad iote legram ów  
z Wurszawj-, podczas gdy CzeuJ ponazywali po 
dwie depesze na dzień, zawsze kłamliwe. W  każ
dym razie stw ierdzić m usim y z przykrością, ze 
działaczom  delegacyi polskiej w  Paryżu  braL  
jednolitości, choć mamy tan podobni trzech lu 
dzi lta dwa miejsca.

Z tychjednak pan W asilew sk i i Paderew sk i są 
n ieobecn i,' g łów n ie w iec Roman D m owski pro
w adzi pertraktacye z pomocą P iiza  Pan  W ar- 
chało wski starał się uspraw ied liw ić stanowisko

Wśród homunkulusów
.b> Romans fantastyczno-społeczny.

—  Z całą. konkretnością. Mnie depiacowal lataj, 
gdyż był spasyonowany do spokoju.

Pociąg zatrzymał się na stacyi. Schmendes prze
prosił Filipa na chwilę, wybiegł z wagonu, wpadi 
do urzędu pocztowego. Właśnie pociąg ruszył dalej, 
gdy Schinendes ukazał się z powrotem 1 rzucił się 
ku wagonowi, ale służba zatrzymała go.

— Ciekawy człowiek —  pomyślał Filip — ale do
brze. żc już poszedł, gdyż mól słownik mógł się 
wnet skończyć.

Większe jednak niespodzianki oczekiwały Filipa 
po przybyciu do stolicy. Cały dworzes bj i silnie 
obsadzony policyą i czynił wrażenie, jakgdyby du 
miasta miat przybyć panujący, ktorego musi pil
nować policya ze względu na jego wiernych podda
nych

Filip pobiegł szybko do przedziału swego pana, 
jednakże nie mógł tam dotrzeć, gdyż przed wago- 
heifi tłoczyła, się liczna deputacya z prezesom aka
demii na czele, który w chwili, gdy d- Avanti uka
jał się na stopniach wagonu, zaczął do niego wy
głaszać mowę powitalną, wyrażając imieniem ca
łego świata naukowego radość że wielki uczony lak 
yzybko i w petni zdrowia powraca znowu do miej
sca swego stałego pobytu. Dr Avanti słuchał z. u- 
Przejmym uśmiechem. Niestety prezes nie mógł 

dokończyć swej mowy, gdyż na tor miał nadejść 
Qowy pociąg. Rozległy się ogłuszające sygnały ko
lejowe, wobec czego członkowie deputacyi wyrato

wali prezesa z kłopotliwej sytuacyi, wzniósłszy 
okrzyk na cześć dra Avantiego

Filip był oburzony i dojrzawszy urzędnika ko
lejowego. nawołującego delegatów do cofnięcia się, 
odezwa] się do niego-

— Przecież pociąg mógłby z kwadrans poczekać.
— Proszę być cicho —  zgromił go urzędnik.
Filip nie odezwał się nic na to, ale to, co sobie

pomyślał, było obrazą władzy w najgrubszym ga
tunku.

W  poczekalni był taki natłok, że straż tylko z naj
większym wysiłkiem mogła utworzyć małe przejście 
dla profesora. Gdy Avanti ukazał się u wejścia, 
rozległy się (tysiączne okrzyki na jego cześć, kape
lusze uniosły się do góry, panie zaczęły powiewać 
chusteczkami. Owacyma nie było końca. Wreszcie 
profesor skinął ręką i kłaniając się przemówił:

— Dziękuje, serdecznie dziękuje. Przyjęcie, jakie 
mi zgotowaliście, lak mnie wzruszyło, że nic wię
cej nie jestem w stanie w tej chwili powiedzieć, 
jak tylko, jeszcze raz dziękuję, bardzo dziękuję.

Rozległa sie burza ok laskow i okrzyków-. F w p ły 
wania policji ginęły licz echa. Wreszcie udało się 
profesorowi u-delegacyi dotrzK&S do wyjścia. Przed 
dworcem stały tłumy, któro na wioók powracają
cego uczonego wpadły w szal cfhtuzyaztun, okrzyki: 
niech zyjc! nie ntiikły. Do powozu,-w*którym Siadł 
Avanti, zaczęto rzucać kwiaty* Tylko z.wolfca mógł 
się powoź [.osuwać wśród s■/tylC-ru publiczności, 

i wypCihńającoj ulic* jj>v.dwa ujim-j be-/. [R-hicu. i ’o • 
i wrót 1-cn robił wrażcidę t v \ a i t ! f u y w u o d u .  Fi

lip siedząc na kozie u su. owa j u! my w m : powagę; 
; a cii ciało się mu krzyczeć, z radości, 
i Gdy p ig ó w k r ę c ił  w ulico, p iw  której mięsek d 

uczony, spotkała go mila niespodzianka: wszystkie 
| domy były przybrane chorągwiami, a balkony de

korowane dywanami i kwiatami. Wejścifctio domu. 
w którym mieszkał A fanti, było przybrane zielenią.

Profesor znalazłszy się w swem mieszkaniu, padł 
na fotel z przemęczenia,

—  Straszna rzecz — rzekł - jestem jakby stor- 
turowany.

— To już widać jest kauzaliztn komplikacji z gio- 
rya — zawyrokował Filip.

—  Ależ proszę cię, mów po ludzku.
— Do usług... chciałem pana profesora zawfado- 

mićj-że odesłano skrzynki z papierami.
— To dobrze, bardzo dobrze, .futro poukładamy 

skrypt a na swojem miejscu. Tera? chaę. trochę od
począć.

Filip poprosi^ o godzinę urlopu i oirzymawsz;. 
polecenia powrócenia na godzinę (i. poseeifł Jera? 
do pobliskiej rcstauracyi, gdzie codziennie spotykał 
się z grupą swoich -przyjaciół i gdzie prwbj wała 
jego narzeczona. Już gdy ukazał się na ulicy, z są
siednich skloyńiy- zaczęto go witać owacyjnie, w rc
stauracyi w yw a rł wprosi, senzaeyę sv-<>jom ukazu - 
uffini ajc.

—  Sługa pana dobrudzają — wrzasnął kelner mt 
widok wchodzącego

Na ten okrzyk  wszystk ie  > c; nia .--kierowały się 
ku v.cnódz,fic..,i.u'fi,. ud y.ltńn jpo in ou i ih uc  zorwa ło  sic 
trzech dorożkarzy, śfillycu Uiwe.!*zys/Ą .'--ulu F il ipa 
i "^adośnąi ffijłfiegli. Igo wiiać. l ii oj .pyj^wilaśt- się 
z niiu..nardzO Aerd*e./.n1e. S ław a  nic zav, ró^iła. mu 
w plewie. ■

łwóue” ■ ićic ; z.,r;i:: z -oC:/.a ;V;:- ", icdonioćei.ą
do kiwliid. gjt/.ię igittlgirk?:. K t a ,  )ijł»-
pm iiciy —cce-zy o :e!.i. z.-,ri:di. kucimi po
wstało  M-itp-ęęiranio. kilku. nipv.iusi rzuaRo sity do 
jej c ię j i : ,  . -u-zr lo ul lu: i2KfS','ic woct. i ocam.

-•(F-iąg dahzy
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Dm owskiego w  spraw ie znanej ugody, która od
biła się tak bolesnem echem w  op in ii Kraju. W e 
dług jego  in form acyi ugoda ta została narzuca- 
na delegacja  przez wszechm ocną radę dziesię
ciu, której w yrok i są na kongresie ostatn ią in- 
stan-cyą. Podpisan ie je j w ięc nie było z w olnego  
wyboru, lecz pod przym usem  m oralnym . Czesi 
m ieli być także n iezadowoleni, a przynajm niej 
udawali, że się czują, pokrzywdzeni.

Okaza to się także, że Dutowski skutkiem  od
dalen ia od kraju, ma jeszcze dziś zbyt wielkie 
złudzenia co do lojalności Czechów. W yobraża ł 
sobie naprzykład, że na rozkaz koa licy i czeskie 
w ojska natychm iast usuną się z Cieszyna, cze
go, jak  w iem jr, dotąd jeszcze nie z iob iłja  Tak ie 
złudzen ia są szkodliu  e i muszą ustać, a jedy
nym na to środkiem jest zaprowadzenie stale]

»
kouauiiikacyil z Polską i  to n iety lko  z  W arszaw ą, 
lecz i z ekspozyturam i zagrożonych terenów. 
Czesi podobno obsadzili posterunki w każde] 
radakcyi -paryskiej, nie żałując na to grosza, 
Po lska  natom iast n ic jeszcze na, tem  polu nie 
zrobiła, m a też w prasie szczerych, lecz n ie licz
nych p rzy jació ł, których  ilość należy pomnożyć, 
w ys j ła jąc do Paryża w ytraw nych  in form atorów .

W iec  m ia ł w ogóle c iekaw y przebieg i szKoda, 
że n ie ściągnął liczn iejszej publiczności, bo sala 
n ie była przepełniona. Sprawa kresów naszych, 
tak zachodnich, jak  wschodnich, nie pow inna 
ani na chw ilę  schodzić z w idow n i publicznej, 
dopóki nie zostanie sp raw ied liw ie  i bez krzyw  - 
dy naszej rozw iązaną.

NieDezpieczeństwo bolszewickie wzrasta.
Organizacya armii sowieckiej w Rosyi.

Vvarszaw«. 19 lutegu.
N iebezpieczeństwo in w azy i bo lszew ick iej na 

Po lskę zw iększa przedewszystkiem  fakt, iż  a r
m ia  utworzona w  Rosyi zorgani zowama jest obe
cnie w ed le innych w zorów , raz dotychczas.

Skutkiem  pracy centralnego Kom itetu  w oj- 
SKowego repub lik i sow ieck iej, luźne oddzia ły 
czerwonej gw ard y i rozprószone w  byłem  impe- 
ryum, w  ostatnich czasach zostały zorgan izow a
ne, pod legają  jednej w ładzy centralnej i stano
w ią  dzisiaj regu larną arm ię czerwoną.

Istn ie jące rady żołn ierskie ogran icza ją  się w y 
łącznie do kom petencyi spraw  gospoćarczjmh, 
gdyż sprawy polityczne podlegają speoyainym  
komisarzom mianowanym z góry przez władze 
sowieckie. Kom isarze ci zw raca ją  raczej uw a

gę na  opeerów  vbylej a rm ii ro s y js k ie j tak, że 
ro la  tych ostatnich ogran icza się jedynie do 
działań wojskowych.

Wprowadzono szarże podoficera i oiicerą, a 
specyaln ie o tw orzona „W łościansko-vbot®icza 
akadem ia  sztabu generalnego14 — (dawna M iko
ła jew ska Akadem ia  sztabu generlnego w Ekate- 
rimburgu), gdzie przyjmuje się ludzi z wykształ
ceniem powyżej 4-ch klas gimnazyalnych, czu
w a  n&a wyszkoleniem kadr podoficerskich i żoł
nierskich.

W ogóle  arm ia  bolszew icka w  ostatnich cza
sach centralizuje się, liczebnie wzrasta, a dzięki 
karom (w ięzien iom , śm ierci itd.), panuje tam  
znam ienna aubordynacya i karność, jak za cza
sów carskich.

pa

Olbrzymi wybuch gazu ziemnego w M i e f t s k i e m .
Kraków, 20 lutego,

( i )  W  kopaln i n a fty  w  M ącince w  pow iecie 
krościeńskim , w  pobliżu stacyi kolej. Jedlicze, 
w łasność firm y I. M. W aterkyn , po dow iercen iu  
szj'bu do głębokości 800 m etrów  nastąpił o-ne- 
gdaj nadzwyczajny w  ilości wybuch gazu ziem
nego. Wydiatność gaizu ob liczają fachow cy na 
224 metrów sześć, na minutę —  czyli, że ptro- 
dukeya roczna, tego jednego szybu w ynosi 100 
m ilion ów  metr. sześć., a w ięc 10 razy tyle, ile  
da ją  w szystk ie gazownie ga licy jsk ie. P rod u k c ja  
ga®u przy tak silnej ekspresy! odpow iada 20.000 
wagonom węgla. W ybuch tego gazu w  Męcince

następuje co do rozm iarów  jedyn ie  w ybuchow i 
i gazu w  Siedm iogrodzie <z przed lat kilku, 
j Gaz ten przedstaw ia d la  kraju  ogromne zna 

czeoie i bogaetwo.
I K o ła  fachow e zainteresowane wybuchem  rt&u 

c-ają projek t wybudowania rurociągu do JUraKO- 
i w »  (długości około 200 km,], luh do bwuwa 

(długości około 231 km.) Gazem tym  zas ian e  
byłyby po drodze inne m iasta ga licy jsk ie  —  da
le j izakłady przem ysłowe, dworce kolejowe, a  po 
przerobien iu  na energię elektryczną ośw ietlać 
i uoruszać tram waje.

W  ten sposób kraj zaoszczędziłby UV< »d *ie- 
siąt tysięcy wagonów węgla rocznie.

P o m o c  d l a  r ę k o d z i e l n i k  m
Subwencye gotówkowe oraz w naturze.

K ra lów , 20 lutego.
(D -ski) W  dn iu  18 grudnia odbyła się konfe- 

cencya w  spraw ie pom ocy dla zdem obilizow a
nych  rękodzie ln ików , zw ołana przez W yd z ia ł 
przem ysłu , rękodzieła  i handlu K. R., na które] 
pow zię to  nowe rezolucye.

O dpow iednio do tych rezolucjo W ydział prze
mysłu, rękodzieł i handlu zarządził już wypłatę 
wszystkich subw**ncyi gotówkowych, jak  też 
ii in natura, przyznanych  rękodzie ln ikom  przed 
31 październ ika 1918 w  obrębie G alicyi zacho
dniej. W ysy łk a  subwencyi w  naturze, narzędzi
i  surowców, odbywa się jednak w tem pie powol- 
nem zpowodu trudności kom unikacyjnych . —  
Równocześnie przeprowadza W ydział badanie, 
kto z subwencjonowanych nie otrzymał jeszcze 
subwencyi. Dalsze subweneye tak gotówkowe, 
jakoteż i in natura, będą przyznawane dotych
czasowym systemem rękodzielnikom powracają
cym z wojska, tudzież inwalidom wojennym.

N a  cele akcy i subwencyjnej zarezerwow ano 
pew ne środki finansowe. W  spraw ie uskutecz
n ien ia  zam ów ień  dostaw i robót w ojskow ych  w  
prj^warnych w arsztatach  rękodzie ln iczych  od
niósł się W yd z ia ł do Dowództw a genralnego O- 
kręgu  w ojskow ego dla G alicy i zachodniej i Ś lą
ska w  K rakow ie.

Celem  spowodowania w yp ła t rękodzie ln ikom  
za dostarczone roboty byłym  w ładzom  austryac- 
kim , to Izba handlowa i  przem ysłow a w  K rak o 
w ie  w ezw ała wszystkich  interesowanych do zg ło 
szenia swych pretensyi do byłego Skarbu au- 
stryackm go W  sprawne rea lizacy i za  roboty, 
wykonie ne dla byłych centralnych w ładz austry- 
ackich, w zględn ie austro-węgierskich, W ydzia ł 
przem ysłu  stara się usiln ie o środki finansowe 
na za liczkow an ie tych należytości, o ile  zaś cho
dzi o roboty, wykonane dla byłycb w ładz au- 
strjm ckich w  G alicyi, to W ydział stoi na stano
wisku, że należytości te powinny pokrywać

władze, które przejęły odnośne agendy ?<■ " * ’  
stryackich w łatraon i że te władze jako srRC»" 
sorowie byłych władz austryacktck powinny *  
skuteu&niać w y piaty wszelkich należytości.

V 'yd z ia ł przem ysłu  w drożył rów nież krok I 
celom uzyskąnia od w ładz w ojskow ych  su i® ^  
ców i  narzędzi, znajdujących si« w  magazyuaci* 
i warsztatach wojskowych, o ile  one nie są fc0* 
ń iccznc dla celów  w ojskow ych  i po uzyskani*1 
tychże odsprzeda je  częściowo rękodzielr.ikoC1 
po cenach kosztów, częściowo zaś u żyje je  1 ' 
cele subwencyjne. W drożen ie szerszej akcy* 
k redytow ej dm rękodzieła opóźniło sio wskutek 
trudności porozum ienia się z K ra jow ym  ZwiąZ' 
k iem  Kredytowym spółek rękodzie ln iczych  've 
Lw ow ie. M im o to można spodzitw. ać się wdro
żen ia i ieorg&nizacy.i tej akcvi kredytowej vV 
n iedługim  czasie.

W  spraw ie uzyskania wydatn iejszych  fundu
szów na cele subwencyjne i kredytowe dla d iy  
bnegc p rze m y tu  są w  p »łm rm toku rokowania 
tut. W ydzia łu  % r»ąócm  warszawskim .

i i..................... i .........................  n *

Zamachy polityczne.
Kraków, 20 lutego.

Z okazja  zamachu dokonanego w  pa,ryżu n» 
osobie Clemenc >aiu wairto przypom nieć kilka, za- 

• m achów  politycznych, które w yw oła ły  w świę
cie w ie lk ie  w rażen ie zaańwno ze w zględu  na to
warzysząca im  tło jak  i osoby sprawców.

W  św iętej pftm ięci pozostaje -zamordowani® 
hr. Stucrgkr.a w W iean iu  przez dra Ad lera  

Dzień przed zamachem na. Sturgkhn n ®  do- 
| konać rumackn na Wilsona jakiś nlepocz/lalny 
' crlowiek. Z antach na szczęście aię *n:ic udat 

gdvby był W ilson  zginą, podzieliłby był loS 
trzech swoich  poprzedników, trzech bowiem pre- 
aydeniów  pitze-n W ilsonem  padło z ręk i skryto
bójców. M oćywy m ordów  popełn ionyrh na p ry  
■zydentach Stanów Zjednoczonych północnej 
A m oryk i wymokły z całk iem  różnycn przesłanek. 
Mord poprintony ju prerydancie Lincolnie przeź 
n ie jak iego  Bootha był wypływem dzikiej, niepo
hamowanej żęto] zemsty, która jasnym  buch
nęła płom ieniem  w  duszy m or dej ry  po zw ycię
żeniu południowej Ameswki przez północna, kio; 
rej prezydentem  był Lincoln. Z całkiem  innej 
natomiast pobudki wvpłynąl mord, jakiego d® 
puścił stą niejaki Karol Guiteau na prezydencie 
(Larftaldzls. Guineau zam ordował G a rii wda nic 
i  przyczyn  politycznych, lecz z fanatyzm u, ktdrjl 
w ypłynął z m a ry , że B óg poruczyl mu walczyć 
w  im ię prawdy. P róbow ał w szystkdch m ożli
wych. zawodów, był w ędru jącym  apostołem, re
cytatorem , h andlarzem , w  końcu m ien ił się 
przedstaw iciol em stowauz/c-zema Jezusa et 
Gomp B ył tez i hyepą wyborczą, a n aw et ag: 
towiał ra  Ganficldem  .Nagle błysnęła mu m yś’ 
zam ordow ania G arfielna. U ro ił sobie, że śm ierć 
prezydenta zapobiegnie w ybuchow i w o jn y  do
m owej. Bezpośrednio pc zamachu pobiegł Gui
teau do reaadvcyi dzienników , by podać im  o 
m ordzie notatki. „N ie  żyw iłem  do n iego —  m ó
w ił —• żadnej n ienaw iści, owszem  szaaiowaieju 
go, lecz sądziłam, J»e śm ierci jogo w ym aga inte
res kraju. W  ozusie rozpraw y zeznał, żc m ordu
jąc, m niem ał być się narzędziem  Boga, lecz są
dził, żę Bóg, być i^oże, nie życzył sobie jego 
śm ierci. Do więzienia przysyłały . mu damy 
kwiaty i  owoce, co — pow iada autor — i o w  
dtfk bezmyślności, która tryumf świeciła. Na 
k ilk a  godzin  przód śm iercią napisał jaszcz* 
hym n p. t Prostota. Będąc na jza ioc ie  pragnął 
w ygłos ić  jeszcze jeden utwói i bardzo się smu
cił, że me m ógł d la  n iego znaleśc komponisty.

Trzocim zam ordow anym  prz ed W ilsonem  pre
zydentem był William M ac K in ley. W śród  n a j
w iększego powodzenia, jukiem  się K in ley cie- 
szył, gruchnęła nagli w ieść o zamachu na jego 
życie. M ordercę był L oo r  Czołgosz B jrł on p rzy
w ódcą anarchistów. N a  drogę zbrodni sprow a
dziła go, jak  sarr p rz jm a ł, lektura i podnieca 
jace m owy, którym  często się, przesłuchiwał.

U B I fs la i .
O RÓŻNYCH N IE SPO D ZIA N K A C H  NA SCENIE  

I  W ID O W N I.
VI.

(Kr.) O wiele więcej wzruszeń i emocji dostar
cza teatr autorowi dramatycznemu. Dumasowi sy
nowi, który b ji  zagrożony chorobą sercowa, zabrc 
uił lekarz nic pisania, lecz w y s t a w i a n i a  sztuk, 
twierdząc, że pierwsza lepsza premiera zabić go 
może. I miał racyęj... Dla ludzi nerwowych i serco
wych zawód sceniczny zabójczym stać się może. —  
Obawy i niepewności, irytacje i podniecenie — su
ma tyeb wszystkich wstrza mibręj towarzyszących 
premierom wymaga silne.j, żelaznej konstytucja 
duchowej. Wyobraźmy sobie tylko: kurtyna idzie 
w gorę, autor jak potępieniec, przyczaił się w naj
ciemniejszym kątku widowni i czeka: co z tego bę
dzie? Pierwsze sceny mijają jak zwykle bez wraże
nia, zainteresowanie w widowni obudzą się dopie
ro w połowie aktu. A utpr  spalił już kilka rakiet 
dowcipu — publiczność nie zrozumiała, czy nie

odczuła. Przy pierwszej poincie aktor się zająkał i 
ostrze sa*yry złamał' się. W  pikantnej jakiejś sce
nie artystka zawadziła nogą o taburet, dobrze, że 
się. nie przewróciła... Na cali lekki, zdradliwy a nic 
dobrego nie wróżący śmieszek.. J tak dalej i dalej: 
potknięcia, zająknięcia, sekundowe spóźnienia lub 
pauzj-. No, naturalnie! publiczność się w „em nic 
oryentuje, ale autor, ten biedny autor!... Ileż szty
letów topią mu w serce artyści i publiczność!... Za
czyna panować jakieś nieporozumienie między ak
torami, autorem i publicznością. Aktorzy nie zro
zumieli a.utora, publiczność me rozumie aktorów, 
a co uajlatalniejsze, że autor nie zimumiał pu
bliczności. Zamierzony elekt wywołuje na scenie 
wcale nie zamierzony skutek. Momenta dramaty
czne przyjmowane Są wpśolo, dowcipy niemal z u- 
buhvaniem. Aktorzy zapóźno wchodzą, za długu 

| pozostają na scenie.. Mimo to wszystko p u b lic zn i 
j nie protestuje, doczekała cierpliwie końca ntdu. po 
! drugim rozruszała się, po trzecim — wy wulywala 

już autora.
I Cały ten proces byłby jeszcze uspraw iedowiony.
I Szt uka źle się zrazu zapowiadała, poprawi i,a <ię pod 
j koniec, publiczność wybaczyła błędy, uznuła zaie- 
1 ty. Czem jednak wytłómaczyć, że sztuki dónró

i mające warunki powodzenia, grane i wysławia 
ne — padają nieraz sromotme w jednym teatrze, 
a święcę tryumfy w drugim? Co więcej! Jak wy- 
tłomaczyć ten objaw, że sztuka pana w jednym 
sezonie, a w następnym zdobywa duże powodzenie? 
Czyżby gust publiczności podlega, tak znacznym 
zmianom i fluatuacyom? Odpowiedź na to daje 
nam stary Sardom, który w ten sposób określa pu
bliczność toetraipą

„Czy znaliście kobietę histeryczną, która w je 
dnej chwili rzuca Ci się w ramiona, a w drugiej 
skacze z pazurami do oczu? Kobietę, która dziś 
jest uszczęśliwiona ze świecidełka, a jutro depcze 
najpiękniejsze kwiaty i brylanty? Która z całą 
szczerością uczucia zapewnia cię o sw ą miłości, 
a w najbliższym czasie zdradza /. lada chłystkiem, 
która we włosach ma kvńaty, a za gorsem sztylet? 
I jedno i drugie dla ciebie... Taką zbiorową histo
ryczką jest publiczność teatralna dla autora! Ko- 
h clzy! : irzeżćie się jej faworów, ho to nie rnłos:. 
nie p./.j wiązanie, tylko t w ;  !iit;:r;o w., bueby nie
zbadanego jej temperamoutul"...

Trudno, zaiste! —  o lepsze określeń;,; zmienności 
i himeryczności sali teatralnej. (C. d. M
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Trzy filmy historyczne
dokumenty niesłychanej doniosłości narodowej 

w  „Uciesze**.

Uroczystość sejmowe
w W arszaw ie. .1 ózef Piłsudski, Ignacy Paderew 
ski, m isye zagraniczne, posłow ie różnych s+ron- 
Liiciw, tłum y ludu, u łan i polscy. W ażne raomen- 

ty  tej w ie lk ie j chwili.

T r y u m f  k o a l i c y i .
Pochód zw ycięsk i oswobodzić i eli Polsk i. T ryu m 
fy genialnych  w odzów  koa licy i. Focha, Petaina, 
•Toffra. W ie lc y  m ężow ie stanu Poincare, C le
menceau i inni. N iedoścignione zd jęcia  walk. 

Oswobodzenie A lzacyi i  Lotaryngii.

Generał HALLER.
Objęcie dowoazrwa, przysięga na szt.annaiy na
rodowe. P rzem ow a pod pom nikiem  króla  Stani
sław a Leszczyńskiego. Równa, w ojsk  polskich.

Cały program , to jeden szereg wzruszeń! 
P rzedstaw ien ia  o o, i ,  5.15, ó.50, T.-io i  9 godzinie,

S 'n i l  o  u t i  pralnia chemiczna • 
5 „ W i b Ł f l  I ART. FARBIARNIA •
•  KRAKÓW- NADWIŚLAŃSKA 8. 809 •
•  CZYŚCI CHEMICZNIE i FARBUJE W PRZECIĄGU 8  ONI. •

I  DO ŻAŁOBY W 24 GODZINACH. S

t s t a f i  M m  M a n n
ilustrowany dwutygoanik humorystyczno sjtyryczny p. t.:

Biblioteka , S a ty ra " .
Pierwszy zeszyt BiblioteKi „Satyra* zawiera utwory Lu
dwika irma.ika, mianowicie: Misya brazylijska w  Krako
wie — Lekkomyślny żart Karola Paszczęki — Nieprawdo- 
jodoone awantury don Piedra Ahareza w  Paryżu —  
J szewca —  Ten pan pisze dramai — Także homonovus —  

Filatelista — Kino.
anutaueraU Biblioteki .Satyra* w Krakowie i na prowineyi m g
•  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i :  K w a rta ln ie  K  8*- (m rk  ti‘50), p ó łro c zn ie  
K  li i  -  (m rk  1 3 * - ), r o c zn ie  K  32 -  (m rk. 26 — ). C ena p o je d y n c z e g o  
ze s zy tu  K  1*30 (m rk  1*—).  — D o n a b y c i*  w e  w s zy s tk ich  a gen cyach ,

sprzedających „Satyra*.

Adres redakcyi i auministracyi: Kraków, ul. Czysta 19.

a r t y s T ycTz n o -t w a r z o w e  f r y z u r y

zupełnie nic wpadające w oko, jakoteż wszelkie wyroby 
z włosów: waraooze, peruki itp, —  poleca 
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F R A N C ISZ K I B J D Z IA S Z E K
W KRAKOWIE, UL. GRODZKA L. 3 ,1. PIĘTRO.

„ T Ę C Z A "
farbiarnia i pralnia, Kraków,

oznajmia, że wszystkie po dzień 31 stycznia r, b. 
dane przedmioty do farbowania lub czyszczenia, ja- 
koteż kołnierze i mankiety są gotowe dc odebrania 
i uprasza P. T. klientelę aby we własnym inte
resie przedmioty te bezzwłocznie wykupiła, gdyż 
za dłuższe przechowanie w  obecnym czasie pod 

żadnym warunkiem ręczyć mc niożo. 440

Dr* med, A D O LF  S A S
PRZY ULICY KOŁŁATAJa  L. 12, - Ordynuje od

godziny 2 do 4 po południu. 445

WSZYSTKICH ZACHWYCA u rod? i  w dzię
k iem  słynna tra gk zk a  w łoska Fabiana Fabrege, 
w ystępu jąca  obecnie w  kinoteatrze „Sztuka w  
s m sacym ym  dram acie „bu r/e życia*. Cykl 
zd jęć z  przyjazdu i pobytu W ilson a  w  Eurapie, 
budzi w śród w idzów  n iesłychany zapał, k tóry 
w zrasta  do zenitu na w idok  obrazów z p ierw sze
go  sejm u polsk iego i uroczystości warszawskich.

Gdy pożyczkę poiskę kupisz, 
Nie udawaj patryety ! 
Nie poniesiesz w szak ofiary, 
L e c z  interes robisz zło ty !

Oceny grafologiczne.
Nr. 7. „MAG“. 'Tworzy pan typ nie rak często 

u nac spotykany: człow ieka o przepracowanym  
in tellekcie. A  w ięc —  jednem  słowem  —  zno
wu . . .  o fia ra ! O fiara  stosunków, o fia ra  syste
m ów, o fia ra  n ieuporządkowanych społecznych 
spraw ; może w reszcie o fia ra  złej w oli, lub fa 
talizmu, Zbyt blisk ie jednak p^ki ew ieństw o Par 
na z pięknem , zbyt radosna przez nie ducza, nie 
poddająca się fata lizm ow i, d źw iga  Pana natych
m iast w  m om entach słaniania siev - ~ n ie upadku, 
bo o n im  obecnie jeszcze i muwy nic m a! Zw ła
szcza w pierw szej ch w ili każdego czynu, Każde
go przedsięw zięcia  c ierp i Pan  dotk liw ie  przez 
n ag ły  zanik sił; a le —  jakby z pod laski M o jże
sza —  tryska w net ze skały cudowne źródło ży 
cia i już n iefrasob liw y pcha Pan taczkę sw oją  
w ytrw ale, cicho i . . .  mądrze.

P rzedziw na cecha u Pana to: fa łszyw a otw ar
tość! —  Paradoks? , . —  A leż  n ie! Tak jest w  
rzeczyw istośc i! —  bo o tw arty  jest Tan  aż do 
przesady czasem w  opowiadaniach o swych 
przeżyciach, zw łaszcza wobec kobiet, które ono- 
w ładan ia  tak ie traktu ją, jak powiość; i właśnie, 
m im owolnie, dostra ja  się Pan  do tej zasady, 
pragnąc osiągnąć opowieścią swrą ten sam sku
tek, co autor beletrystyczny, w kładając w  w ła 
sne przeżycia  dużo sztuki i fałszu.

Z zakradającej się zw olna rezygnacyi, trzeba 
P a n u . . .  zrezygnow ać! Zbyt jeszcze wcześnie na 
nią, zw łaszcza, ze życic Panu szczególnie dać 
m oże w ie le  jeszcze m iłych złud i. cnw il zapo
m nien ia o swym  n ielitośc iw ym  końcu!

Nr. 8. „Z O Ś K A ". Stan, w  jak im  się Pan i znaj 
duje obecnie, jest wprost ohydny! Rozw ielm o 
żnione ao szczytu swej potęgi lenistwo v,ytra
ciło  Pan i z rąk w szelką broń! To nic brak w ia 
ry  „w  nic**, czy „w e  w szystko ’ , jak  Pan i wspo
m ina! to  zaprzepaszczenie siebie samej wiasno- 
w olne, zanik zupełny anm icyi, godności ludz
k ie j, to tak straszne zlekceważenie wszelk ich  
w artości ducha, a  także poniżające się oddanie 
m ateryi, że trudno tu ju ż bardzo o jakakolw iek  
nadzie ję na „zm artw ychw stan ie "!

U ratow ać może Pan ią  ty lko ch yb a . . .  Je.) w ła
sna a silna, ciekawość! Radzę skierować ją  w 
kierunku kniążek, m ów iących o kształceniu w o
l i  i chaaakteru, m niej to w praw dzie ciekawe, 
n iż . . .  kabała,, lub płotki, ale dla Pan i będzie 
w prost sensacyjną nowością. O dkryje tam Pani 
dużo ta jem nic o sobie sam ej; czytanie tych ksią
żek będzie dia Pan i n iejako dalszym  ciągiem  
rozm ow y z gra fo log iem : a przecież to nader cie
kaw e — n iepraw daż?

A  zatem  do dzieła ! —  a  za parę m iesięcy pro
szę. o nowrą  próbkę pisma.

C h w i l a  b l e i a c a .
Kalendarzyk.

Św. Eleuteryusza

Wschód słońca 6*44

Zachód słońca 4‘60

Długość dnia 10*16

TF.ATR ™ . JUL. SŁOWACKIEGO:
Czwartek .. Artykuł 264*.

T E A iK  POWSZECHNY:
Czwartek: ;;Oj mężczyźni, mężczyźni’-.

Komisja konstytucyjna.
Z a Wrazawy pisze nasz korespondent pod datą 

wczorajszą:
Na dzisśejszom posiedzeniu sejmowej Komisyi 

konstytucyjnej przystąpiono z porządku dziennego 
do sprawy powołania przez rząd rządowej komisyi 
konstytucyjnej}', w której skład mieliby wejść czę
ściowo członkowie seimowoj komisyi konstytucyjnej, 
częściowo zaś znawcy prawa państwom 'ego. —  Na 
wniosek posła socyalistycznego Marką uznano po
wołanie rządowej komisyi Konstytucyjnej za uchy- 
hienie powadze Sejmu. W obec tego polecono pre
zesowi Sejmowej komisyi konstytucyjnej p. Seydzie 
dzie udać się niezwłocznie do premiera ministrów 
p. Paderewskiego z przedstawieniem tej sprawy. — 
Z tego powodu posiedzenie odroczono.

fally j H u r i T  mm pulsliti.
„Gazeta Gnańska" z dnia U  lutego ogłasza ko

munikat generalnej komendy armii V X III, oddział R 
Nr. 175/19, tajny, adresowany osobiście do komen
dantów wojskowych z daty 27 stycznia b. r., w któ
rym zwrócono uwagę, że w większości wypadków 
aresztowania mieszkańców Gdańska narodowość, 
polskiej zarzuty im czynione okazały się bezpodjta- 

nyi li. Komunikat podkreśla, żc v,. razie u  więzień... 
kogoś pod zarzutem knowań wielkopolskie!), .należy 
zebrać dowody przeciw niemu i przedłożyć je tak, 
aby mógł być w cia.gu 24 godzin przeslucnnay przez 
sędziego śledczego. Komunikat podpisał zw generalną 
Komendę szef sztabu Stilpnagel.

Rozkaz ten dowodzi, że wobec polskiej ludności

Gdańska popełniono wieitj niesprawiedliwości i że 
wojska niemieckie dopuściły się zbyt wiele gwałtów 
wobec ludności polskiej, skoro aż władze wojskowe 
musiały ■••ócić uwagą!s:\vycli organów, by nie w ię
ziły bjzpodsiownic Polaków.

[ i i  i  i i  m i i  i
Gzesi nic mysią zastosować się do irak’ aiu pary- 

skiego i ani nie mysie ustąpić ze Śląska. Na czę 
stych wiecael) i zgromadzeniach zaznaczają to swo
jo stanowisko.

W  niedzielę urządzili w Bogiiminto ci godni na
stępcy Prusaków wio^, protestujący przeciw osta
tniemu układowi paryśkmimu w sprawie . ;in*ka.

Nr wiec j  kiikursjS-jtu flrim  prż' i.elo'źaletl\vie dOjłft 
osob, przeważnie kolnę! i dzieci.

Z trybuny usta widne j przed ratuszem przemawia
ło mówców. Jeden z iiicfu który na wioc przybyi 
z Pragi oswi.udczyP że jeżeli koaheya nie przyzna 
Czechom csrlrpj Śląsko, w takim razje oni sami go 
sobie zdobędą. Mają przecież liczne szęrcci ..dzirt- 
negY’ wojska.

Mówca socy&tisfyc^nj ostro zaatakował górników 
polskich, wyraża jap-się. że przed laty przybyli jako 
nędzarze, n\v jednej koszuli” , a jara z cfecti hvć pa
nami śląska.

Bogumił, ; cale zagłębi" ŚL'rtO\io ob-etrzcue jest 
ogromną ilością wojska czeskiego.

czeskiej micKoil
(o: W Józiiiowie. północne Cze cny. znajduje 

w czctfUiej niewoli 35 oficerów polskich. Pomiędzy 
nimi  ̂dwóch podpułkowników. Pomieszczono fam 
również 4.-00 zolmcrzy polskicu. I  niioszczmi sa 
w drewnianych, zimnych barakach, pełnych plu
skiew i robactwa. Oprócz tego zagraża im iyius pla
misty.

Pertictya rzątii&w czeskich.
(c; „jL/ziormik Cieszyński” donosi: To. co się dzie 

je na Śląsku od chwili przybycia m isji koalicyjnej 
do Cieszyna, wskazuję na to. że Czesi chcą konie
cznie srrrwokcwać ludność polską, aiiy podpal się 
potem, tadanut zaprowadzenia poraądku w ' kraju. 
YYsztuJyic wprowadzono zaostrzeń ilu i ego frodzajn/że 
.ątuszą dzmmć jąj.r/.ąto ima ludność.

Oprócz ftego wojsko ps "minach dopuszcza sic 
wciąż niesiychan/cn gwałtów. Od puru dni za,uknie 
tj' jest Giesz.yn kordonem wojska który nie dopu
szcza nikogo do miasta bez Jogitymacyi. Mf niedzie
lę n. p. niedopuszczona ludności z gmin okolicznych 
nawet na nabożeństwa w kościele. Yv Oriowej żoł
nierze rozpędzili wczoraj koli ami łudzi cisnących 
się dc kasy nr dworcu kolejowym.

Aresztowania odbywają się w dalszym ciągu — 
W sobotę w fpociągu znowu aresztowano dvr. Piąt
kowskiego, członka Rady Narodowej, tylko energi
czny protest z jego ,stronj udaremni1 aresztowanie. 
Aresztowano również inż. Glajeara z Wcdrynt i ode
słano po i konwojem do ęlnsszj na. Aresztowania do
kona) jakiś kapral na własną ręuę. V, Górnej Su
chej aresztowano górnika Jurczaka za niedozwolo
ny śpiew (I). 4\ czoraj aresztowano w Domu Naro
dowym w Cieszynie panów: Zająca i Tomiczka za 
rzekume wykrzykiwanie: „Precz z Czechami!1 
Nic to jednak Czechom nie pomoże, bo i iak już po 
ulicach Cieszyna nawet dzieci wykrzykują:

„Precz wy Czesi z marmoladą, bo Polacy z sperką 
jadf “ .

Prowokacyą też byl wiec czeski, który odbył si< 
w niedzielę w Boguminic, pod ochroną- bagnetów. 
Na tym wiecu wykrzykiwał czeski posej Pelz, ze 
Cze.,i ze Śląska nie ustąpią, choćby im 10 koalicyi 
to nakazało.

  o-----

Włoski proiekt zw itku  H F d c r .
(e) „Messagero*’ donoM że Komisya mianowana 

przez Rząd ur celu rozpatrywania sprawy związku 
narodów, podzieliła się ha dwa prąay. Jeden z  nich 
chciały widzieć w związku narodów jedyną insty- 
tucyę prawną, któraby łagodziła i załatwiała kon
flikty pomieozy państwami.

Drugi natomiast idzie znacznie dalej i chciałby 
wytworzyć łączniki polityczne, ekonomiczne i pra
wne, któreby przeszkadzały powstawaniu i możli
wości konfliktu. Komisya wypracowała trzy pro
jekty. Jeden odpowiada pierwszemu pojęciu, drugi 
stoi w pośrodkp, a trzeci opiera się na owej drugiej 
obszerniejszej koncepcyi. Ten ^zeci projekt jako 
najpełniejszy, ma stanowić podstawę dyskusji.

Pogrzeb lotników.
(tez.) Wczoraj o godz. a po południu odbył się po

grzeb dwóch lotników, łanu P a r  cń  s k i e g o ,  po- 
rucznika-obsćrwatora i Jerzego1 S z e r u d j ,  sierżąn- 

i t.a pilota, którzy zginęli bohaterską śmiercią, pełniąc 
i służbę lotniczą wywiadowczą pod Przemyślom, 
i Kondukt pogrzebowy przy bardzo licznym udziale 

publiczności wyruszy! z kaplicy sznitala załogowe
go przy ul. Wrocęawśkiej w asyście dnu oddzia
łów piechoty. Podczas żałobnego pochodu grała 01- 
kiestra 8 p. p. Rvdwan w kształcie aernolanu dźwi
gał ciała dwu młodych bohaterów i był cały po
kryty kwiatami, i wieńćpmi. złożouemi w hołdzie 
żołnierzom, którz.y zguięli w służbie dla Ojez.yzny. 
Wystający olbrzymi propeler owego ryawanu aero
planu dźwigał wieńce żywy cli kwiatów i wstąpi. 
Smutny, ale wspaniały zarazom fen pochód czynd 
wrażenie czegoś wzniosłego i niezwykłego. Przed 
r, dwanem postępowały delegacye oifeerńw i żołnie-y 
rzy z wieńcami, obok zaś rydwanu 8 ołie.-ioMiikrtw 
w czarntcli skórzany cb kurtkach. Gdy pochód zbli- 

’ żył się ilo iibm y cmentarnej, Ecid/iuł wojska spre
zentował l »1 i  i' salwą ognia ! .arabmmwfró pożc- 

swych drogich koiegow. V, rażenW- uro-zysto- 
:-< i i u iczw \ kiosoi pogrzobtt spotęgowały -:!ę jeszcze 
Jfarślnek gily orkiestra oUngrata łiytnu narodowy, 
a krążący nad cmcntai / u:: aeropla-n zniżył nagie 
swoj łoi prawno tuż nati. sam rytiwan j rzuci-: na 
trumny pęki kwiatów.
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Uroczys:.> i rzewny nastrój udzielił się także to
warzyszącej pochodowi publiczności, która przyzwy
czajona od lat tylu do widoku sztywnych austria
ckich pogrzebów wojskowych i niemieckiej komen
dy — swych własnych narodowych żegnała boha
terów i swe własne narodowe widziała wojsko.

Uczucia smutku i żal 14, które towarzyszyły tym 
młodym żołnierzom grzebanym przez swoich, łączy
ło się z zachwytem i wdzięcznością dla obrońc&w 
Ojczyzny.

Cześć młodym bohaterom!
 o-----

MARSZAŁEK SEJMU BO PREZYDYUM MIASTA. 
KRAKOWA. Prezydyum miasta otrzymało następu
jący telegram:

Wzruszony do głębi życzeniami prezydyum sła
wnego miasta Krakowa, przesyłam najserdeczniejsze 
podziękowania. Gród wasz pełen pamiątek przeszło
ści nie przestawał nigdy \V czasach ciężkich walczyć 
o lepszą przyszłość ojczyzny. Słowa wasze wiary i 
ufności przesłane z powodu objęcia przezemnie 
przewodnictwa obrad sejmu ustawodawczego, prze
jęły mnie serdecznie. W  chwili wielkiej i upragnio
nej niech los pozwala nam wszyst.Kich pracować w 
zgodzie i miłości dla dobra ojczyzny i tworzyć z niej 
źródło światła i ostoję cywilizacyi. —  Marszalek 
Trampczyński.

I. WŁGEPREZ. BR EANDROWSKT objął z clniem 
wczorajszym urzędowanie w magistracie. Wiceprez. 
Bandrowski objął w prezydyum sprawy szkolne, 
muzealne, wojskowe, kwater,unki i ubezpieczenie 
społeczne.

PRZED WYBORAMI DO R AD ROBOTNI W Y  CK
W KRAKOWIE. Jak się dowiadujemy w łonie tu
tejszej partyi socyałistycznej postanowiono przystą
pić do przygotowań w celu stworzenia Rady dele
gatów robotniczych. — Rada taka powstać miałahy 
drogą wyborów. Wyborcami byliby wszyscy robo
tnicy, a więc nietyłko członkowie P. P. S. D., lecz 
także robotnicy nar.-dem.. chrz.-społ. i żydowscy. 
Z instytucyi międzypartyjnej Rady robotniczej w 
Krakowie zadali także przezywający onegdaj .w  na- 
szem 1* feście delegaci “ „Rady delegatów robotni
czych1 z Warszawy. —  Ponieważ jednak w myśl 
ucjiwał kongresu poza komitetami partyjnemł ma 
stałe iunkeyonowar jako organ stronnictwa Rada 
Robotnicza P. P. S. D., przeto jeszcze przea wybora
mi do rady ogólnej odbędą się wybory do partyj
nej „Rady Robotniczej P. P. S. D.“

(c) PRZEJAZD MISYI ANGIELSKIEJ. Wczoraj 
wieczorem przejechała przez Kraków ekonomiczna 
misya angielska złożona z 6 osób. Na dworcu po
witali ją członkowie K. Rz. Po krótkiej przejeżdżce 
po mieście nastąpiło przyjęcie w Grand hotelu, po- 
ozem misya odjechała do Warszawy. Misya ma na 
celu zbadanie potrzeb Polski w dziale kolejnictwa, 
maszyn .'oJniczycli i przemysłowych.

(c) KuMlSYA KOAICYJNA NA ŚLĄSKU. Wczoraj 
przybył do Cieszyna w charakterze stałego członka 
prusyt Koalicyjnej nodpnlKownik włoski Tissl. —- 
PWkwestyi ustalenia lin ii demarkacyjnej na Śląsku 
octniosła się misy8 cieszyńska do Paryża. Według 
twierdzenia Rady Narodowej Cieszyńskiej odrocze
nie kwestyi wkroczenia wojsk naszych ao Cieszyna 
nie należy tłomaczyć na na«zą niekorzyść.

(c) NAUKA W  SZKCI ACH ŚLĄSKICH. Donoszą 
nam, że regularna nauka w gimnazyum cieszyń 
skiern i kursa seminaryalue rozpoczęły sic wczoraj.

(cl W  SI RAWIX REWINBYKACYI POLSKICH Z h  
BYTKÓW SZTUK. W łonie „Rady Sztuki", będącej 
ciałem doradczem Wydziału „Kultury i Sztuki", 
istnieje specyalna „Romisya rewindykacyjna,,. —

, Opracowuje ona przedewszystkh-m szczegółowy7 In
wentarz polskich zabytków sztuki i kultury w związ
ku z likwidacyą odpowiednich instytucyi byłego 
państwa austryackiego. Komisy a ta działa w poro
zumieniu z polskimi przedstawicielami spraw 
likwidacyjnych w Wiedniu, z władzami centralny
mi i z reprezentacyą polską w Paryżu.

(c) UREĘ3NIC '  Z GALICYI Bu SEJMU. Dnia 15 
b. m. odbyło się zebranie p^-zedstawiciełi zrzeszeń 
urzędników z akademickiem wykształceniem, na 

którem uchwalono wysłać następującą rezolucyę do 
Sejmu: Zebrani w Krakowie w dniu 15 b. m. przed
stawiciele zrzeszeń urzędników z akademickiem 
wykształceniem, władz administracyjnych b. zaboru i 
austryackiego, zwracają się do Sejmu polskiego z 
prośba, o wywarcie wpływu na centralne władze. rzą- ( 
du polskiego, by przed definitywnem uchwaleniem 
pragmatyki służbowej na stanowiska, dla których 
przewidziany będzie warunek ukończenia studyów 
akademickich, już dzisiaj powoływano kandydatów j  
z takiemi studyami i kwaiiukacyami i to iedynią i 
po zasiągnięciu przedtem oświadczenia władz prze 
łożonych i organizacyi zawodowej, do której dany j 
urzędnik należy. Wszystkich urzędników przyję- ' 
tych dotąd bez kwalifikacji : niczach rwaniem tych I 
warunków, należy uważać jako przyjętych prowi- ! 
zory rznie. ‘ -J

(c) STEMPLOWANIE BANKNOTÓW. Komitet i 
banków krakowskich zwrócił się do ministra En- i 
glicha z żądaniem ostemplowania obcych bankno
tów w Polsce (Koron, marek, rubli), jak to uczy- ! 
niły kraje sąsiednie. Żądanie to stoi w związku i 
z podnoszonym we Francyi projektem sfinansowa- i 
nia wszystkich długów i odszkodowań wojennych, ! 
przyc.zem frank pokrv>»ałbv 2  korony. j

(ę 15 SPRAWI - ZAREKWIROWANYCH EZWO- j 
NÓW KOŚCIELNYCH. K. Rz. komunikuje: Wychiał 
dla kultury i sztuki wspólnie z Kraj. urzędem kon
serwatorskim poczynił już starania celem rewindy- ! 
kowania dzwonów znajdujących się w arsenale ; 
wiedeńskim, a także wziął pod uwagę niską cenę j 
za zarekwirowane dzwony w Galicyi i w porożu 1 
mieniu z oddziałom budowlanym Gen. Dow. kra- 
kowsikegu przcprowad^t, sumaryczne zostawienie 
kilogramów metalu dzwonowego, by w swoim cza - 
sic przedstawić pretenśye kraju z tego tytułu wy
nikające.

ROCZNICA PRZYSIĘGI TAI). KOŚCIUSZKI.
W  chwili powstania Państwa polskiego, onapAgaj f i 
podstawach ludowych, pienysza rocznica przys ięg i 
Kościuszki w Polsco niepodległej winna być obciiu • 
dzoną uroczystością niezwykłą, świętem mu-.Kło
dom, które ma przypomnieć nietyłko sam fakt h i
storyczny, ale także wszystkie te wskazania naro
dowe, tak polityczne jak społeczne, któro ńam" prze
kazał Kościuszko. Uroczystość ta winna skupić caiy

naród, winna zamanifestować jedność jego, wspól
ność ićcałów narodowych i zgodność działania, in- 
nerni słowy ma być nwnifestacyą solidarności i 
zbratania się wsęystkich stanów-, narodu polskiego. 
Przysięga Kościuszki winna być powtórzoną przez 
wsŁmkic-h na znak,' że jego program jest także na
szym programem. Dla uczczenia uroczystości ro
cznicy przysięgi Tad. Kościuszki powstał Komitet 
Tymczasowy przy krakowskiem Kole pań T. S. L, 
z p. M ana Siedlecką na. czele.

Ź PAŃSTWOWEGO URZĘDU DO SPRAW PO
WROTU JEŃCÓW, UCHODŹCÓW I ROBOTNIKÓW 
Ekspozytura Państwowego Urzędu ao spraw powro
tu jeńców, uchodźców i robotnikcw zawiadamia 
wszystkich zainteresowanych w tej sprawie, że dnia 
25 b. rn. wyjeżdża delegat p. Samulewicz do Rumu
nii, Bułgaryi, Serbii, Albanii i Tu rc ji w sprawie po
wrotu Polaków do kraju. Rodziny, pragnące poro
zumieć się ze swoimi w niewoli zechcą nadesłać 
listy i kartki w wyżej oznaczonym czasie na ręce 
kierownika ekspozytury p. W itolda Sobolewskiego, 
ul. Salinarna 25, Pougórze-Kraków. W  niedługim 
czasie wyjedzio delegacya wraz z lekarzami do Tur
kiestanu, Ałtaju, Uralu i Syberyi, która podobnie 
zabierze listy do jeńców Polaków, o czem Ekspozy
tura interesowanych, zawiadomi.

KOMUNIKATY A POCZTOWA POLSK* Z ZAGRA- 
NIPĄ. Ministerstwo poczt i telegrafów w Warszawie 
dopuściło reskryptem z dnia 15. stycznia 1919 L. 236 
przyjmowanie listów’ zwyczajnych i poleconych, oraz 
zwykłych telegramów’ do wszystkich pańsRy nale
żących do miedzynar >dowego związku pocztowego 
•/. wyjątkiem Niemiec, (Ukrainy i P.osyj, jednakże bez 
jakiejkolwiek odpowiedzialności ze strony zarządu 
pocztowgo. Oplata .telegramów zwykłych do wszyst
kich państw zagranicznych .wynosi 50 li od wyrazu, 
najmniej 3 K za depeszę. Za listy do państw bez
pośrednio sąsiadujących z Polską pobierać się bę
dzie narazie opłat? dwa razy większą. Nak-żytość 
za polecenie wySiosi 25 h. Przesyłki pocztowe prze
znaczone do zagranicy podlegają cenzuize i muszą 
być raciawano w stanie otwartym.

SU&cni— f d . L  .-u  A CA - ■- POLSKĄ. Główny
urząd pocztowy i telegraficzny w-Krakowie przy ul. 
W M opóle 2 przyjmuje subskrjpcye na Polska Po
życzkę Państwową.

’ ■ TOWARZYSTWU* ZALICZKOWEM W  KRAKO
WIE (Straszewskiego 23) subskrybowano na poży
czkę państwową kwotę 540.000 koron. Towarzystwo 
Wz. uł/ezp. 168.000 k Użarske. Z. 40.500 K, urzęoni- 
cy kolei państw 32.400 K, dyrekcja budowy dróg 
wodnych 22.200 K, M. Górską 20.000 K, Maurizio
20.000 K, urzędnicy Spółki kred. 13.200 K, Żuławska
12.000 K, W ł Kaczmarski 8000 K, Rozwadowski 
6000 K, F.-Misko 5000 K, F. Kuczyński 5000 K, G. Ba
ranowska 5000 K. Razem 357.300 K. Resztującą su
mę 182.700 K subskrybowano w kwotach drobniej 
szych.

PIĘKNY PRZYKŁAD. Ujjtenidwie VI kl. głmn. św.
Jacka subskrybowali w Tow. zal. na poż. poi. 15.600 
koron.

POLSKI KOMITET NARODOWY W  PARYŻU zo
stał uzupełniony przez członków lewicy demokraty
cznej w sKładzie następującym minister spraw za 
granicznych: Wasilewski Liobermann, Tugut, prol. 
Sujkowski, to. minister .ŚDuki i kultury Dnwnaro- 
wica, Baranowski, Turowi c-z, adw. Patek, dr Dłu
ski, ot SókoJnlcki. Gajkowski. Sokolnicki i dr Dłu
ski już zasiadają w komitecie, a reszta delegatów 
wyjeżdża do Paryża w najbliższych dniach.

FATALNĄ CZWÓRKĄ nazywa publiczność linię 
tramwajową, prowadzącą z Rynku do parku Jorda- 
na przez ulice Wolską, lenia ta jest istotnie przez 
zarząd tramwajów najbardziej upośledzona Jeśli

kiedy wogóie przesuwają się po tej linii jakieś wo
zy, to trzeba na nie godzinami prawie wyczekiwać, 
aby się doozekne wreszcie, że wóz... zjeżdża 2 linii.! 
Wobec lakiego stanu rzdfczy nabyte'prżez punlieznośc 
korzystającą z usług te i i ni ii bilety roczne i mie
sięczne tracą swoją wartość. Dzielnica ulicy W atJ 
skiej i przyległych, ulic jest prawic zunełnie w mo
żności korzystania z tramwaju pozbawiona. A wła
ściwym winowajca':może by<? tu fy lker czyjeś nie- 
dołęstwm,. albo wiem ludzi już do obsługi tram łyW  
jów nie brak, a trudno przypuścić, aby zarząd 
tramwajów nie mógł, przy dobrej woli, zapewnić 
dla tej linii chociaż dwóch wozów, kursujących sta
le i częścioi. aniżeli to bywa dotychczas

Ka s a  ŚMIERCI NA ŻANDARMA. Wyrokiem eh - 
posylury przemyskiego sadu polowego w hirosławiu 
Stan. Touchoj, plutonowy żandarmeryi, przynale
żny do Krakowa, za zbrodnię rabunku został duia 
17 b. m. w Jarosławiu rozstrzelany.- Wyrok powyż
szy ogłoszono publicznie afiszami rociepionemi 

wszystkich miejscowościach Galicyi.
NG...-A SZTUKA i i i  mi'Ajn A  X bAbłtlEGO P. f-  

„13“. Nic jest to liczba „feralna" ani pechowa, 
liczba ta znana jest dobrze krakowskim dzieciom, 
przewędrowali pod tym znakiem szmat ziemi. Au 
tor „zaproszony" przez koirfisyę poborową, studyo- 
wał pospolito ruszenie swoich zuchów w obcych mun 
duracn, cztery lara w kadrze, etapie, a nawet w polu.

Jak „13" waryowała o tero wiemy wszyscy, a jak. 
„13" śmiała się; śpiewała, jakje „kawały" nasi 
chłopcy robili, )o nam autor ukazuje w swoim wo
d ew i lu .  Akeap. rozgrywa się na Morawach, #  chwili, 
gdy Krakowianie ''„tryewakuowani" urządzili wy
cieczkę krajoznawczą, napotkawszy w-jswojej wę
drówce „13". Prota  pod rożyęcryą. p. Uerskiego i 
kierunkiem ahtora w potnym loku, premiera ■/, koń
cem b. na. w teatr?'.-, powszełmym.

,KRÓLOWA FR£ŁDMlEK»uiA“ DLA GŁODNYCH 
IW Ó W A  i  sJLĄisjiw.. W  :>iątek 21 lutego b. r ode
graną ż ostanie ua scenie Teatru Powszechnego sta
raniem legionistów inwalidów popularna „Królowa 
przedmieścia'' z dochodem przeznaczonym dla gło
dnych Lwowa i h(reska. Początek o godz. 3 po oo- 
ludniu. Zarówno szlachetny (roi, jak i dobra obsa
da, na którą śłe składają najlepsze siły amatorskie, 
ab; wystarczającą zachętę dla publiczności. Sztukę 
reżyseruje p. i resko-Daęzkon sk,, który również wy
stąpi w lro li Majcherka, M ę Ę n s  odegra p. Ryszówna.

(r) PORATJEK MUZYCZNY w T )w. Ich., urządzo
ny ub. niedzioli, a poświęcony Mozartowi, cieszył 
się specyalnic dużem powodzeniem, już choćby ze 
względu na osobę tak cenionej i ulubionej w naszem 
mieście znakomitej śpiewaczki p. nendnehównej, 
która odśpiewaniem kilku wyjątków z oper Mo
zarta niemało przyczyniła się do uświetnienia poran
ku. P. Tarnowski przypomniał słuchaczom świetną 
swa, kreaoyą Selima z „Uprowadzenia z Seraju", wy
konawszy kilka ary i z tejże opery. Uzupełniła ilu- 
stracyę muzyczną poranku p. Tyrowiczówna ode
grawszy z wdziękiem jedną z sonat oraz war mert 
Mozarta.

Prelegentem był prof. Jachimccki. W  żywych i zaj
mujących słowach skreślił słuchaczom sylwetkę 
i twórczosc.. operową wielkiego muzyka.

Z TOW. „ESPERANTO". We czwartek, dnia 20 hm., 
o godz. 7 wieczór odbędzie się w lokalu Tow. „Espe
ranto" (ul. Lubicz 3-4, I I  p.) tygodniowe zebranie 
w sprawie subskrypcji polskiej pożyczki państwo
wej. Referent prof. J. Orzech,

W aLn E  ZGROMADZENIE członków Stronnictwa 
dcmokratyczno-narodocjBigo odbędzie się w czwat 
tek, 20 b. m„ o godz. pól do 8 wieczór w sali Radv 
Powiatowej, ul. Pijarska 1.

(Z posiedzenia
Kraków, 20 lutego.

(4) \Vc.zorajts£e posiedzenie Rady m. rozpoczęło 
się odczytan iem  przez prez. Federow icza  tele
gram u do prezydyum  m iasta m arszałka sejmu 
Trąm pczyńskiego. Y-astępnde zastępca sekreta- 

: rza prezydyalne-go p. St-rasik odczytał trzy  in- 
teriDcla.cye r. m. Ho-leksy i tow., dotyczące spra
w y  rachu tram w ajowego, zm iany nazw y u licy  
5 listopada, wreszcie w  spraw ie ostatnich rew i- 
zyi na Kaźm ierzu  i Podgórzu. Po  odczytaniu  
tych in terpelacyj zabrał glos prez. Federowic-z i. 
osw iadczyi, że przed przystąpien iem  do obrad, 
według porządku tteicTimcgo uważa za koniecz
ne clać Radzie oiMKdiiiwcik-m oka
zyi pono’wWego protestu kom itetu  d ia  zwałcisa- 
n ia licow y  z powodu jego prezydenta, rzekom e
go w ystąp ien ia  na Ankiecie Izby handlowej 
przeciwko działalności kom itetu. P rezyden t 
stw ierdził, że jego  rzekom a obrona lichw iarzy i 
paskarzy streszczała się do uczestnictwa w  an
k iecie i do w ysłuchała  deputacyi kupców do 
czego jako prezydent, jest obow iązany.

Po tern ośw iadczeniu r. m. Krzetusk i re fero 
w ał sprawę hudżeti’ gm iny m. Krakowa. Z re
feratu r. m. Krzeutskiego dow iadu jem y się, że 
ogólne w ydatk i g jn łiiy  pi^aAs-tawi&jęc się za 
czas od 1 lipca 1918 do 30 czerwca .1919 kezon 
23,717.733 (w ydatk i zw yczajne K r t 8,206.733 
nadzw yczajne K 1 :0 0 0 'dltrhody nałoiainęn 
Yzynoszę  K. 1"..:: g ;  j-v j o ę  F. 4.SJtrSżl,&V®
•n.*k\vvczM|le K z-trlyka
się ustófcfłcri l i  fąSIi.i 

Z porównam a c;.'ii u o -js i,/*?.•,» of. rok .1
1918-19 z cy fram i hp.dżeUt roku uniu-gt-ągo 19: 
okazuje- się. .wynik nastęr;ujęi’.y :

W yd a tk i sw yczojne rok 19.17-18 wynosiły 
K  -- z zc-siawicr.ia v. iy ’  z vokk'rn 'b:c- 1

, żacym  zwiększenie na rok 1918-19 wynosi koron 
2,967.528. Wydatki nadzwyczajne nia, r. 1917-18
w yn os iły  K 2,523.172 —- zwiększenie na rok. 

[ 191*5-19 wynosi K 2,987-528.
Dochód;/ ogólne za rok 1917-18 w ynosiły  kor. 

i 13,887.718 - -  podczas gdy dochody za rok 1918-19 
i zmniejszyły sic o K 661.682.
i Jako p ierw szy w  dyskusyi zabrał głos r. nu 
i dir Gross. W ystąp ił ostro przeciw  lichw ie, upra- 
i rnanej na  wsi, wskazując, że n ie m a komitetu.

któryby tam 7.w a lczał zło. M ówca om aw ia  spra 
i w ę paska,rzy i wskazuje, że pod względem  w y 

znania n ie stanow i żadnej różnicy. D zia łetoośr 
kom itetu  może. m ieć znaczenie dla tou-arów tek
stylnych, produktów  jednak n ic sprowadzi ze 
wsi. W in ą  n iedom agali a p ro w iza ^ jn yc h  je a  
u nas brak adnnnist.racyi, którahy była godna 
tej mzwy. —  W skazu je na Bfąlsko i B ia ię P o 
w ia t bielski jest m n iejszy n iż b ia lski — glebę 
m ają  tę samą.. W  Bielsku oddali ro ln icy  w szy
stko i Bi®isko ży je  ze zcoza oddancfco, ptacac po
00 kor. za ctin, a  w  B iałej po 16W kor., gdyż fam  
ro ln icy  nie oddali produktów. B ielsko zeorato 
po cenie maksymalnej 1099 wagonów ziemma 
ków a B iała tylko 200 wagonów. Przyczynę tego 
szukać, należy '// różn icy rjdmńustraoyi kląska
1 Galicyi. W Bielsku \ i1 3 k  i n a *  v-.- ew idcncyi 
każdego roln ika i pilnują, by wśzy-Kko oddali -  
u nas -tara:ast •.UnirKste-acyi rozw ija  s ię  d e m a  
sólgię.

Przf-.b-rczac do sprawy ankid.y K .upiwkj(fiw  
izbi--: li ■■nu ;:r.v.:;. za zmii: że koruj

wyr-tęp iłk - rec iw -  > on i i inż.
ÓÓĄi-l;! ! ) ;dś  r a d  w. i m o A  ” ie  może
wietlzicó, czy &ię nie dostanie, do kim p n afeu za 
sam fakt kurna i sprzedaży jako zbyteczny po- 
środnik m iędzy producentem  a Konsumentem,
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bo n iem a norm y w  tym  w zględzie  ani n iem a 
normy, ile  może kupiec zarobić, aby n ie w ejść 
w kolizyę z sądem karnym . D latego w  interesie 
publicznym należy uczynić zadość żądaniom  
kupców, aby wydano jakieś normy, których ku
piec ma się trzym ać, ażeby być pewnym , czy n ie 
narazi się na represye kanie. A nk ieta  została 
przeprowadzona na żądanie katolickich i żydow 
skich stowarzyszę/; kup. Było obow iązkiem  po
sła Z ie len iew skiego taką ankietę przeprowadzić 
a prez. Fedorow icz jako prezydent miasta, w  tej 
ankiecie uczestniczyć. Jeżeli się odpow iednio nie 
zabezpieczy kupców uczciwych przez w ydan ie 
odpowiednich norm . to dojdzie do tego, że ucz
c iw i kupcy usuną się a  zostaną ty lko lich w ia 
rze. W  spraw ie m ieszkaniowej żąda m ówca, by 
już na wiosnę, mimo drożyzny, wybudować 
przynajmniej 5000 mieszkań, z  funduszów pań
stwowych. dostarczonych, przez Zakład kredy
towy m iejski, na niski procent. Następnie prze
szedł m ówca do problem u żydowskiego. W  
chw ili tej h istorycznej, w  której się prowadzi 
budowę państwa polskiego —  zauważa m ówca 
-  w ybuchają tksoesa przeciw  żydom, a metoda, 
nienawiści w yw ołu je jedynie re&kcyę u żyńow  
i prąd separatystyczny w zią ł górę. W skutek te
go żydzi, reprezentu jący kierunek ścisłego 
współżycia z Po lakam i są zupełnie odosobnieni. 
Walka.' fa  n iszczy podstawy ekonom iczne i  spo
łeczne państwa, podczas gdy współpraca i  w spół
życie przyczynią się do wzm ocnienia budowy 
państwowości polskiej. Do tej współpracy i  p o 
rozum ienia m ówca w ezw ał wszystkich. Następ
nie zabrał głos r. xn Miller i ośw iadczył im ie
niem klubu socyalistycznego, że za. budżet obe

cny gm iny klub odpow iedzialności n ie  bierze,
gdyż w ydatk i pow stały wówiczas, gdy partya je 
g o  nie m ia ła  jeszcze swych reprezentantów  w  
Radzie. W  końcu, w ezw ał Radę do uchwalen ia 
nowej re form y wyborczej na w zór tak iej re for
m y w  W arszaw ie.

R. m. Moleksa w  przem ów ien iu  swem p rzy
chylił się do wywodów ' przedm ów cy i rów nież 
dom agał się nowej reform y, opartej na szero
kich podstawach dem okratycznych. Podemiru 
jąc z  przem ów ien iem  i\ Grossa w ykazyw ał przy
czyny powstania, lichwy. Następnie obszernie 
nrnawiał sprawę żydowską, poruszoną, przez dra 
Grossa. Zaznaczył, że społeczeństwo polskie ni
gdy ilie  czuło an i n ie czuje n ienaw iści do ży 
dów, ani też nie m yśli drogą represyi czy gw a ł
tu rozw iązyw ać problem u polsko-żydowskiego. 
N a  jednem  musi jednak oprzeć swą po litykę —• 
a to P o lacy  muszą być w yłącznym i gospodarza
m i na swej ziem i. M ów ca powiada, ż.e obecnie ży 
dzi za ję li w rogie stanowisko wobec Po lsk i — nie 
odnosi się to w praw dzie do reprezentant, oby
w ate li żydowskich, zasiadających w  tej radzie 
—  lecz do syonistów , ozy też ludowców  żydow 
sk im . Zw łaszcza m ówca potępił stanowisko pra
sy żydow skiej w  K rakow ie, której artykuły ją
trzą społeczeństwo polskie. P rzec iw  temu musi 
społeczeństwo zaprotestować, i chwycić się środ
ków  zaradczych —  tem bardziej, iż prasa, ta sfca- 

i na się szkodzić spraw ie polskiej w  Europie.
I Po przyjęciu  przez Radę wniosku przywróce- 
; n ia ul. 5 listopada dawną je j nazwę ul. Staro

w iślnej prezydent odroczył posiedzenie do dnia 
dzisiejszego.

Szkody wojenne w Polsce wynoszą 25 miliardów
Paryż (P A T ) Iskrow o. P. W ładysław  Grabski skiemo i osobom prywatnym w  Polsce szkody 

szacuje wyrządzone podczas wojny państwu poi- na 25 miliardów.

Wkroczenie wojsk polskich do Białegostoku.
W arszawa (P A T ) Kom unikat sztabu genera l

nego w ojsk polskich z dnia 19 b. m. L itw a  i B ia 
łoruś: Do Białegostoku weszły nasze wojska. 
G M pa gen. L istowskiago: Po zaciętej walce z 
silniejszym oddziałem bolszewików zajęły na
sze wojska Antopol (35 km  na wschód od Ko- 
bryn ia). W róg wycofał się ku Drohiczewu, pozo
stawiając na pola walki 100 zabitych i rannych. 
Z naszej strony straty nieznaczne. W  naszym 
ataku odznaczył się. drugi batalion pułku b ie l
skiego, szwadrony 2 pułku ułanów, oraz rosy j
ska oficerska drużyna.

W ołyń . Grupa gen. Śm igłego Rydza: Pod Do- 
rosinem zaatakowali Ukraińcy przeważającemi 
siłami nasz oddział. Po  dłuższej walce odparto 
ich, biorąc 8 jeńców.

G alicya  wschodnia. Grupa gen. Romera, N a
pad U kraińców  na kom panię ko le jow ą, pracują
cą nad naprawą toru pod Korczowem , odparto 
przy pom ocy pociągu pancernego N r. l i .  Pod  
Rawą Ruską zgromadził nieprzyjaciel większe 
siły. Nasze p laców ki w  Poty liczu  i Leśn iczo
wie. na południe od R aw y Ruskiej, zostały za
atakow ane przez silne oddzia ły w yw iadowcze. 
P rzy ję te  ogniem, w yco fa ły  się one w  popłochu. 
Rawę Ruską ostrzeliwała artylerya nieprzyja
cielska. Jednocześnie Ukraińcy uderzyli na Bełz. 
A tak  rozbił się w  ogniu naszej piechoty i artv- 
lery i.

Grupa gen. R ozw adow skiego: Ukraińcy bez
skutecznie znów próbowali przerwać tor kolejo
wy między Sądową W isznią a Mościskami.

Śląsk Cieszyński. Sytuacya bez zm iany.
W. zastępstw ie szefa sztabu gen.: Haller, pułk.

Gma M o  zdobyła i  armat
Lublin. 17 lutego. W ojska grupy generała Ry

dza śmigłego zajęły wczoraj Maniswicze. Za j 
mujące Je dotąd oddziały bolszewickie cofnęły 
się pospiesznie an wschód. W  ręce polskie do
stało się 152 armat, 38 pociągów, liczne karabiny 
maszynowe oraz ogromny materya] wojenny.

* *

Zdobycie niem. pociągli pacoemego.
Poznań (P A T ) Kom unikat sztabu generalne

go  w ojsk  polskich donosi, iż pod Ryrarzcwcm  
Niemcy przypuścili silniejszy atak, poparty po
ciągiem pancernym. Ata& rozbił się zupełnie w 
ogniu naszym, a pociąg pancerny wraz z Jedną 
armatą rewolwerową, jednym miotaczem gra
natów i kilkoma kulomiotami oraz smunicyn 
dostał się w  nasze ręce. Zdobyto także w ie le  ka
rabinów. Zasadzkę na pociąg pancerny p rzygo 
tował porucznik Dancew icz, na czele oddziału 
saperów poznańskich.

itil
W arszawa. (P A T .) Pod  przewodnictw em  m ar

szałka odbył się w czora j konwent seniorów  ce
lem  wybadania op in ii sejmu w  sprawie zapo
w iedzianego przez naczelnika państwa złożenia 
w ładzy. N‘a podstaw ie wniosku dra Bardla. kon
w ent sen iorów  pow zią ł tekst uchwały, która m a 
być pow ziętą  na plenarnem  posiedzeniu sejmu. 
1. Sejm przyjmuje do wiadomości oświadczenie 
Józeia Piłsudskiego, że składa w  ręce sejmu 
urząd naczelnika państwa, oraz wyraża mu po
dziękowanie za pełne trudów sprawowanie u- 
rzędu w  sb iiL ic  ojczyzny, 2. aż do ustawowego 
uchwalenia tej części konstytucyi, która określi 
zasadnicze przepisy o o rga n iza c ji naczelnych 
Władz w  państwie polskiem . Sejm powierza dal
sze sprawowanie urzędu naczelnika państwa Jó
zefowi Piłsudskiemu na następujących zasa
dach-

1. W ładzą suwerenną i  ustawodawczą w  pań
stwie polskiem jest Sejm  ustawodawczy. Usta
wy ogłasza m arszałek Sejmu z kontrasy gna turą 
Prezydenta m in istrów  i  odnośnego m in istra fa 
chowego. 2. Naczelnik państwa jest przedstawi- 
cieleni państwa i najw yższym  w ykonaw cą u- 
Bhwał Sejmu w  sprawach cywilnych i wojsko
wych. 3. Naczeln ik  państwa powołuje rząd w

pełnym składzie n apodstawie porozumienia z
Sejmem, i. Naczeln ik  państwa oraz rząd są od
powiedzialni przed Sejmem ze sprawow ania 
swego urzędu, ó. .Ukty państwowe naczolnika 
państwa w ym agają -podpisu odnośnego m inistra.

a I M i !

W arszawa. (P A T .) Porządek dzienny ju trze j
szego posiedzenia sejm owego jest następujący: 
1. Dekiaracya naczelnika państwa. 2. Sprawo
zdanie prezydenta ministrów. 3. Sprawozdanie
m inistra skarbu. Ł  W ybory  komtoyi prawnej, 
aprow izacyjnoj, skarbowej, budżetowej, przem y
słowej, handlowej, ośw iatowej, petycyjnej, re 
gu lam inow ej, n ietykalnośści poselskiej, odbu
dowy kraju. 5. W ybory  kwestorów.

Wielki raut u państwa Padew sk ich ,

PrzeinyśL (PAT.'- W e wtorek <lit. to biu. p rzy
była tutaj misyu koalicyjna, zdążająca tło Lw o
wa. M isya ta była zmuszona zatrzymać się w  
Przemyślu, ponieważ ruch kolejowy na Unii 
Lwów  -Przem yśl był przerwany skutkiem zni
szczenia mostIst- kolejowego koło 'Wiszni, Po
ciągi kursujące częściowo na tej linii, były we  
wtorek ostrzeliwane przez Ukraińców. Także 
dzisiaj reno trwało ostrzeliwanie. Członkow ie 
m isyi spędzili czas w Przem yślu na oglądaniu  
miasta, a noc .'pędzili w wagomwi*. W czoraj 
przed południem przywrócono połączenie kole
jowe ze Lwowem, O godz. 11 m. 50 w  południa 
odszedł do J.wowsi zw ycza jny pociąg osobowy, 
•a za nim m iał ruszyć pociąg w->Nzący m isyę, 
przybrany bogato flagam i kealieyi. Pociąg ten 
miał odejść pod eskortą polskiego pociągu pan-, 
cernego, idącego tuż przed nim.

Warszawska misya koalicyjna 
przerwała obrady polityczne i wojs.

Warszawa. (P A T .) po  odjeżdzi: delcgacyi g e 
nerała Barthcleinye-gt.c do Lw ow a, misya mię
dzysojusznicza chwilowo, aż do powrotu gene
rała Barthclemy‘ego, przerwała obrady w  kwe- 
styach politycznych i wojskowych i zajęła się 
sprawami żywnościowcinl i ekonomicznemu 
„K u ryer Potok i" pisze, że w  sferach m isyi na 
pierwszy plan została wysunięta kwestya w alu 
ty polskiej. Członkowie m is ji tw ierdzą, że nie 
sposób rozpoczął; rozpatrywanie spraw finanso
wo-ekonomicznych dopóki nic będzie z najpeł
niejszą dokładnością wyjaśnione czem miano
wicie jest polska jednostka monetarna. Trzeba 
sobie zdać sprawę, w jak i sposób i prze./, kogo 
jest ona. zabezpieczona, a o  ito te okoliczności 
są niekreślone, to potrzeba, ją  kułUocznie w  ten, 
albo w  in ny  sposób ustalić. Gdyby rząd polski 
o w łasnych silach nie mógł wybrnąć z tych 
trudności, — mocarstwa koalicyjne dopomogą 
mu w  lym kierunku. Następnie zostanie praw
dopodobnie też naszkicowany j^ a s  uruchomie
nia przemysłu polskiego, a także sprawa Impor
tu oraz dróg komunikacyjnych, um ożliw ien ie 
transita przez Czechy, przez Gdańsk i t. p. Zw a
żyć jednakże należy, żc w szystkie decyzye ko
m is ji w kierunku finansowo-ekonom icznym  bę
dą m iały, tak jak  i jej decyzye w ojskowe i poli
tyczne, charakter tymczasowy, aż sto o s la ie tb  
nego uregulowania wszystkich spraw przez kon
gres pokojowy.

W arszaw a. (PAT.) Wezeroj odbył się •.-.-eh
j pałacu namiestnikowski!'t:o runi, wyw.r- przez 

państwo Paderewskich. Przybyło około tr.OU zapro- 
J szcnych osób, między nimi członkowie misyi zaąra- 
i nicziych.

Liceum francuskie w Warszawie.
Paryż (PAT ) Iskrow o: Celem  rozpowszechnie

nia rozw oju  um ysłowego F ra n c ji, proponuje 
m in ister ośw iaty publicznej w  porozum ieniu 
z min. spraw zagr. założenie pewnej ilości lice
ów francuskich w  Am eryce południowej, lia  
wschodzie i w  nowych państwach, powstałych 
na Bałkanie i w  Europie wschodniej. W  Am ery
ce południowej u tw arza  się. te licea w  B razy lii, 
w  Argen tyn ie  lub Urugwaju. Ohili i w  Peru, na 
wschodzie w  Bayrucie, a  w Europie powstanie 
jedno liceum w  Konstantynopolu i stopniowo 
powstaną potem nowe licea w  Atenach, w  Jugo
sławii, w  W arszawie i w  Bukareszcie.

M m  £ i f  ten i  l i i i
Lublin. (P A T .). M iiicya, na skutek doniesie

n ia z Zamościa, u jęła Zygm unta S pachtu, rach
mistrza kolejowego, który zabrawszy 42.000 K  
przeznaczonych na wypłaty, perscmlu, uciekł z 
Zamościa.

Samolotem z Ameryki da Europy
Nowy Jork. (P A T .) W krótce jeden z najlep

szych lotników amerykańskich odbędzie lot do
Europy. Droga poprowadzi przez Azory, celem 
uniknięcia m gły panującej w okolicy Terra  No- 
va. Lo tn ik  opuści wybrzeżu a mery kańskie na. 
Long Isla.iKl i .poszybuje, mając do przebycia 
drogę 8590 kilometrów.

Jak frędzle wyglądało ̂ gromadzenie 
narodowe Austryi n&mteckia! ?

Wiedeń, II* i u lep.:'.
Tym czasow y  w yn ik  wyborów  <b> :• grom adze

nia narodowego nicm. AusJ-rui przed* la wio się 
następująco: Wybrano 75 socyailstów, H3 cłuze- 
ścijańsko-spolecznyck, 22 niem.-postępowych, 1 
Czecha i 1 nacjonalistę żydowskiego.

KUPUJĘ 'garderobę i>r e ! • - ż y - . - , U . u  ko- 
respomletokę napisać do i',, iir.aiu . Kra ku w. ul. 
Szeroka 22. juk

U i p i i j c i e

P  m -to V ic (to i-- ' ■■ ? IV  ;• vv,Z ' to ? ?
-a .. .vw ^  f-M» >. i  j  .. — „w  .-.y 4 ó \V v, $ •
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“'ortyer hotelowy, 437
utrudniony kilka lat w  pierwszorzędnym hotelu szuka 
posady. Zgłoszenia pod ,32“ do Adminislracyi , Gońca".

Leczenia z olami
i środkami domowymi wszelkich chorób, sześć książeczek, 
•toO stron druku, razem lo koron z przesyłką. Dr. Breyer, 
Kraków, ul. Wolska 1, 38. 327

Dwie krowy r ar owe
młode, już na ocieleniu, sprzedam. Wiadomość; Kawiory 7, 
przy Czarnej wst obok toru wyścigowego. 335

Kupie zaraz dom lub kamienicę
jednopiętrową zc stajnią w Krakowie Zgłoszenie pisemne: 
Flisowska w Podgórzu, ul. Zabłocie 26. 337

Do sprzedania <•»< parokonny.
Wiadomość: Kraków-Dębniki, Zamkowa 6, parter. 340

200 koron
dana, kto mi wskaże gdzie mogę założyć kino. Poste re
stante „Kino Sz.‘, Oświęcim. 411

Tutki, bibułki, w  różnych gatunkach.
Sok malinowy, sztuczna herbata z rumem i cytryną sztu
czną poleca S. Kupferberg: Gręoów, Gal. Oferty i próbki 
odw rotną pocztą. 413

Kuplę motocykl 418
nawet popsuty, byle z aobremi gumami. Zgłoszenia pod 
„Motor" do biura Uopcasa i .Salomonowej, Szczepańska i)

a Kg. słoniny i 1 szynkę dam 343
za wynajęcie 2 lub J pokoju z ku chnią najchętniej w śród
mieściu. Zgłoszenia Karmelicka 28, w sklepie masarskim

W  Tenczynku
okazyjnie do sprzedania dom parterowy, mun wany skła
dający się z 2-ch pokoi, 1 kuchni, 1 spiżarni i piwnicy 
z ogrodem 226 sążni. 2 kim. od stacyi ko) ajowej w Krze
szowicach. Bliższych wiadomości udziela Mikołaj Ragow- 
ski drogomistrz w  Tenczynku. 344

Do wiadomości Kupcom i Konsumomi
Prawdziwą pou gwarancyą. terpentynową pasię ao obuwia
I masę do podłog w różnych kolorach i wielkościach po
leca po niskich cenach: Agencya Handlowa M. Nnrka, 
Kraków, ul. Karmelicka 12, I p. 239

Marynarka czarna, spodnie używane,
kurtka wiosenna, kamizelki jasne do sprzedania. Rako
wicka 17, 1 piętro, drzwi 12. 347

Pragnę nawiązać kcresDondencyt.
z kobietą ładną, postawną, inteligentną i boBatą w celu 
wymiany myśli, małżeństwo nie wykluczone. Zgłoszenia 
pod „Młodzieniec" do Administracyi „Gońca". 348

Z powodu śmierci właściciela
jest większe ogrodnictwo do sprzedania. Bliższych infor- 
macyi udziela; Zofia Woyczyńska, Bochnia, Kazimierza 
Wielkiego. 349

Fachowiec 32-letnl
poszukuje dzierżawy mniejszego hotelu luo pensyonatu, 
przystąpi także jaao wspólnik z mniejszym kapitałem 
i pracą do poaobnego lut innego interesu. Zgłoszenia 
pod „Praca 32" do Adm. „Gońca". 438

2 wozy transportowe na resor ach do sprzedania.
Krupn.cza L. 26, sklep. 444

Poszukiwany jest przez swa rodzinę,
RUDOLF BIAŁE, były legionista, PifcudczyP, którr od 
■września 1914 odbył wszystkie kampanie na froncie ro
syjskim i włoskim, a obecnie w  grudniu 1918 wyruszył 
.jaao sekcyjny z 1 batalionem 2 pułku Sirzeiców podha
lańskich z Bochni na odsiecz Orawy i Szpitu, a od tego 
czasu me dał o sobie żadnego znaku życia — Uprasza 
się jego znajomych i kolegów wojennych o łaskawe pc 
wiadomienie o jego losie, względni.' miejsca pobytu stro
skaną rodzinę pod adrasem: Ferdynand Białe, Wiśnicz 
koło Bochi.

Uprasza się wszystkch kierowników różnych instytu- 
cyi autonomicznych krajowych i oankowych, zakładów 
przemysłowych, właścicieli obszarów dworskich, restau
ratorów. wszystkie zakłady miejskie, zakłady wojskowe 
itd. aby zgłaszań zapotrzebowanie sit roboczych tak ukwa- 
lifikowanych jakoteż n;eukwalifikowanych, sił urzędni
czych itd. do wojskowd^o biura pośrednictwa pracy dla 
zdemobilizowanych żołnierzy przy Dowództwie okręgo- 
wem w  Krakowie (ul. Kanonicza 1. 16). W  ten sposób 
spełnia iście obywatelski obowiązek przychodząc z pomocą 
biednym ofiarom wojny i choć w części kładąc tamę 
straszliwemu bezrobociu. n 1-3

Zbadanie sytuacyi na miejscu i kosztorysy darmo.

Wojskowe regulaminy i insirukGye,
różne orsdki do c?“peu, epo’ety, portepeó, guziki, oraz 1 

inne przybory wojsaowe poleca 201

CeDframe Biuro W ydaw nictw  w  Krakowie, oi. G o i ł a  i. 20
(parter, wejście przez podwórze.,.

„ S a l o n  S z t u k i "
ul. Szpitalna Na 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
•sprzedaż > kupno obrazów pierwszorzędnych m i
strzów, polskicn i zagranicznych, po cenach umiar
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrekcj a również

S P R Z E D A Ż  NA S P Ł A T Y .
Telefon 2020. 281

D zia ł grafologiczny „G o ń ca - Krakowskiej fi*

zamieszcza oceny charakteru osób na podstawie na
desłanej próby pisma, za złożeniem kwoty K 5. Orze
czenia wydaje znany z długoletniej swej pracy pu
blicznej p. Feliks Teodorow icz (używający po
wszechnie znanego pseudonimu Dra Theodordsona).

Do oceny charakteru z pisma nadają się prze- 
dewszystkiem oryginalne listy, pisane jednak o ile 
możności atramentem i n-e na liniach! Dyktaty 
lub odpisy są matcryałem bardzo niepewnym, da
jąc pismo nienaturalne.

Listy iub dokumenty nadesłane, będziemy 
zwracać jedynie tylko na wyraźne żądanie 
wysyłającego i za opłaceniem przezeń z góry 
pona zw 1 omego 50 hal.

Z z  każdą poszczególną ocenę ;V ‘wraKtcr
nadesłanego pisma, lic zyć  o ęd z iem y  k w o tę  K  o,! 
którą n a leży  p rzesłać z  g ó ry  rów nocześn ie  
listem  do ocen y , pod adresem  iRedakeyt „G oń ca*1

Pism nieopłaconych naleźnem 'njc
będziemy wcale oddawać g r a fo lo g o l^ d o  octv:y!

W sze lk ie  p ism a d o tyczące  n aszego  duisiłd 
gra fo togH  nadsyłać p ros im y pod  adresess.Ke- 
dakcyl „Gońca** z  w yraźn vm  dop isk iem  słów : 
„D ia  gra fo loga !* '

Odpowiedzi grafologa umio.;s-.cza': hnilzicmy w 
„Gońcu" w  miarę napływu.

FE D A K C YA .

Biblioteka p o w i j e  o s a  „G o ń c a  Krakow skiego1*.
W najbliższym czasie rozpoczniemy wydawać dla naszych Czytelników

c'.itay doefotak anwieśclirwy.
Dodatek ten będzie się ukazywał W  f o r u j e  arfcUSSOW gtol, r e g u 

la r n ie  w  feaSay i w re i: r, wiawsepasisi
d ę r ^ c z a p j ą  w s z y s t k i m  n a s z y m

^gc i rodzaju rozszerzenie ram naszego pisma, da naszym Czytelnikom m o 
żność powiększenia swych domowych bibliotek doborową i zajmującą lekturą.

O naszej nowej powieści podamy osobno bliższe szczegóły.

K T O
szuka posady, zajęcia głównego lab 

ubocza., .go — KTO szuka, ludzi do

pracy, ma wolne posady, KTO

chce coś sprzedać albo kupić —  KTO

wreszcie ogłosić chce inne swoje po

trzeby, uczyni naj jfepiej, ogłaszając je

dziale DROBNYCH OGŁOSZEŃ

paaMgo dziennika. Słowo po 2b hal.

za jeden raz. —  Próbne cgłoszenii 

nadesłaną z prowincyi zamieszcza si«

w najbliższym nmnerze. 

Olbrzymia poczytnoić  i ogromtac

rozpowszechnieni w całej Polsce za- 

pewnia doskonały ak_telc.

W  Zakopanem 339
dom do sprzedacie kompletnie umebmwany za 50.000 ko
ron, składający się z 5 u hi s.auvi, now'% krytj b«chą , 
słoneczny, widok na Tatrv. Bliższej wiadomi ści udzieli: 
Sylwester Józefowicz w Zakopanem, ulica Kamieniec 1240.

C E G L A R K A
z 2-ma parami walców, mało używana i solidnej
budowy do sprzedania. Zgłoszenia pod „CEGLAF- 
K,4“  do biura dzienników i ogłoszeń MAP.YANA 
H lTPCZYCA, KRAKÓW, ULICA JAGIELLOŃSKA

Nr. 7.

Pierwszy Kieszonkowy
RG 2KŁAL JAZDY 442

na PoisKich Kolejach Państwowych
w>jdrif> z druku 1 marca b. r.

Do nabycia w  ważniejszych księgarniach i biurach dzien
ników w -csłem i'ańst\vie. 

niema zwrócić się wprost do firmy wydawniczej

W a K T O R  M O H O k L S K *
w Dąbrowie Górniczej.

C-enr egzemplarza 1 kor., (65 fen). Odsprzeda wcom 25° 
onustu. Wysyłka tylko zs. uprzednoem nadesłaniem gotówki

K A W iA R N IA  D R U G O R Z Ę D N A
w śródmieściu bardzo debrze pro* 
sperująca z powodu stosunków fa

milijnych zaraz do sprzedania.
Zgłoszenia listowne pod „Kawiarnia*' do Biura 
dzienników i ogłoszeń Maryana Hupczyca, Kraków'.

Jagiellońska 7. 350

Poazukuje zaraz sklepu frontowego na biuro, mo
żliwie najmniejszego, wćródmieśclu, przy mchliwcj 
ulicy. Może być parterowy pokój z okuami na ulicę 
t wygodnym wchodem. Zgłoszenia pod „Lokal biuro
wy* do Adm. „Gońca*.

ORYGIKALNIE i WYKWINTNIE URADZONA

K A W IA R N IA  i R E S T A U R A C Y A

99EMPIRE 99

w  KHAKOWfE :uy dl. SŁAWKOWSKIEJ 30. Te!. 14-26.
WYDAJE NAJTANIEJ I NAJSMACZTIEJ PRZY 
K O N C E R C I E  D RA I E S Tr W W I R T U OZ ÓW

PR0F. BRACI JONESCO

O B IA D Y i KOLACYE
B A R

OBFICIE ŻAOMTRźONY W CIEPŁE i ZIMNE 
PRZEKĄSKI PO tUJfSIŻSZYCH CENI CH, 

UśNU Z 4-ECH DAŃ K 11—.
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